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W ychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 

P r z e d p ła ta  w y n o s i :
MIEJSCOWA k w a r ta ln ie  3 złr. 75 cnt.

m ie s ięczn ie  1 „ 30 „
Z przesyłką pocztową :

piństwie nustrjac. ■ 4 złr. 80 cnt. 
a do Prus i Rzeszy uiein. 4 tal. 15 sgr.
?  » Szwecji i Danii. . 0 „

. » Francji i Anglii . 23 franków
l i  n W io c h ....................... 25
.af „ Belgii i S zw a jc a r j i l8 ,

' » Turcji i ks. Nad. 18 „

Nutner po jedyńezy  kosz tu je  8 cnt.

We Lwowie, Niedziela d. 21. Października 1866. R o l i  " V .
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnją:

W e  L w o w i e : Bióro Administracji 
G azety N arodow ej przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W  K r a k o w ie :  K sięg a r­
nia Józefa Czecha w rynku. W  P a ryża  : 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Płoński: 
rue des Tourueiles, 20. W e  W ied n ia :  p, 
Alojzy Oppelik, Wollzeile, 22, tudzież pp. 
Haasenstein cb Vogler, Wollzeile, 9. W  
Frankfurcie  nad Menem i w  Ham bur­
gu : pp. Haaaenstein <Sf Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
6 cnt. od miejsca objętości jeauegowier- 

■  sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie- 
szczeme.

LISTY REKLAM ACYJNE nieopie- 
ezętowane nie ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
Przedpłata na „Gazetę Narodow ą:*  

Z p rzesy łk ą  pocztow ą:
Od 16.października do ostatniego

.grudnia 1866  4 zł. — c.
miesięcznie.............................. I „ 60 „
®ez p rzesy łk i pocztow ej w  m iejsca:

16. października do ostatniego
grudnia 1866   3 zł. 10 c.

m ie s ię c z n ie .......................................1 „ 30 „
Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 

f  Odpłatę na „ W y d a w n ic tw o  d z ie ł  tan ich  1 p o ży -  
**»yeh w kwocie . . . .  I I  złr.

Na Broszurę .R o z p r a w y  o fu n d u s z a c h  kra.jo- 
yeh» w kwocie . . . .  65 cnt.

hu U ram a t  ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
cUri1 "K * * V W D A  ł O D W E T " , którego czysty do- 
ttn-Ł. ze 8Przedaży przeznaczony na postawienie po- 

n,ka, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.
Na k a r t ę  d o l s k i  . . 2 złr. -  ,

KR A KOW IAN IN A, kalendarz na rok 1867 60 c.
r dzieło o R A C H U N K O W O Ś C I

• ^lerożyńskiego . . . . 1 zł. 30 „
.„.Na KALENDARZ K R A K O W S K I Jó-

* Czecha na rok 1867 . . .  42 ct.
ryciną Kazimierza Wielkiego . . 50 „

Ostatnie kroki rządowe.
Zwołano sejmy krajowe w chwili, 
stronnictwo niemieckie domagało się 

Wołania Rady państwa wedle ustawy lu- 
t j W ej, a sfery dworskie i wyższe biu- 
r°kratyczne i wojskowe przedstawiały po­
r ę b ę  zwołania w z m o c n i o n e j  Rady 
Państwa, na wzór owej z r. 1860, z cza- 

ministerstwa hr. Gołuchowskiego. 
ministerstwo Belcredi utrzymało się wi­

na drodze, którą sobie wytknęło. Je-d ać *'*» V*1 VVlŁ(Vj WV v a v  o  , VM.. w w

z°2e raz postanowiła korona, wagę życia  
Politycznego położyć na sejmy krajowe, 
**b przynajmniej ich czynnością wypełnić 
 ̂ próżnię, która nastała po wojuie, w 

P^blicznem życiu państwowem.
Nie zwołano jednak najważniejszego 

SeJmu, tylko odroczonego 24. czerwca na 
£Zas wojny, chociaż wojna już dawno za- 

°óczona. Dawniej nie mógł obradować 
eJm węgierski w Peszcie, z powodu w o­

jennych hałasów we W łoszech i na gra- 
lcy Czech, teraz nie może być zebrany 

z powodu epidemii t. j. cholery w wła- 
nym kraju. Wiadomość ta przykre wra- 
enie sprawiła we W ęgrzech, gdzie co 
. 'viła spodziewauo się zwołania sejmu i 
'komu na myśl nie przyszło, aby jak 
aWniej wojna, tak teraz cholera stanąć 
°gła na przeszkodzie. Najważniejszą 

Przeszkodą będzie wahanie się rządu w 
p estji mianowania ministerstwa węgier- 
klego, i niepewność, czy elaborat Deaka, 

,°  do spraw wspólnych, pozyska wię- 
szość sejmową.

Centralistyczne dzienniki czynią za- 
rządowi, iż nie zwołał przynajmniej 

ue|mu siedm iogrodzkiego, na podstawie 
stawy lutowej i osobnego statutu lutowego 
a Siedmiogrodu, tudzież sejmu chorwa- 

, kiedy już nie chciano zwoływać 
.zgierskiego. Widzimy, iż centralistyczne 
je lenniki nigdy nie przyjdą do rozumu, 

Cz wiecznie dążyć będą do nieprakty- 
ych i niemożliwych celów. W sejmie 

-gierskim zasiadają posłowie siedm io- 
& ° jZcT» w^ c zwołanie sejmu siedmio- 
da° ^iego, na podstawie reaktywowanej 

" ’lej ustawy siedmiogrodzkiej, było nie- 
" em , gdyż znaczyłoby to, iż sejm 

-perski nie będzie wcale zwołanym. Na 
awie za£ ustawy lutowej zwoływać 

jm siedmiogrodzki, znaczyłoby wszelką 
°zność porozumienia się z Węgrami u 
Wać Samemu i rozpoczynać na nowo 

znierlingowską akcje gwałcenia i kon- 
luiuacji,

Neskrypt cesarski przyrzeka natycb- 
.Zwo â(i sejm węgierski, skoro stan

zdrowia na W ęgrzech się polepsz): ^
zachowuje sobie wolność, zwołania g 
^prędszym  czasie. Równoczesnem me 
zwołaniem zaś sejmu siedmiogrodzkieg 
chorwackiego, daje Węgrom rękojmie sza­
lowania praw całości korony węgierskiej.

C?jsarz z ministrem stanu odbywają 
teraz podróż po Morawie i Czechach, mia­

nowicie przez okolice, najwięcej klęskami 
wojennemi dotknięte. Koncesje, jakie o- 
głoszono dla czeskiej narodowości w Ber­
nie, przez urządzenie rządowych szkół re­
alnych w Bernie i Ołomuńcu z czeskim  
wykładem, św iadczą, że rząd nie myśli 
odstąpić od polityki, którą rozpoczął prze- 
szłorocznym manifestem wrześniowym, i 
wcale nie zamierza opuścić Czechów. N ie­
zawodnie dalej jeszcze sięgające konce­
sje dla czeskiej narodowośei ogłoszo­
ne będą w Pradze. Spodziewają się tam, 
iż wszystkie przedmioty na uniwersyte­
cie pragskim będą zaprowadzone i z w y­
kładem w czeskim języ k u , o co się 
Czesi upominali na ostatnim sejmie, a 
co dotąd nie było rozstrzygniętem. Już 
jest także zapowiedziany i projekt rządo­
wy zmiany ustawy wyborczej, w celu wy­
mierzenia sprawiedliwości skrzywdzonym  
lutową ustawą Czechom, i już w listopa­
dzie wniesiony ma być do sejmu prag- 
skiego. Ministerstwu Belcredi chodzi o 
to, aby w chwili, gdy przystąpi do orga­
nizacji państwowej, już w sejmach krajo 
wych Czech i Galicji ile możności zatarte 
były ślady niesprawiedliwości ustaw wy­
borczych Schmerlinga, gdyż tym tylko 
sposobem zyskać może i samo minister-J 
stwo w tych dwu największych krajach 
koronnych, stanowiących co do ludności 
i obszaru większą połowę krajów, z tej 
strony Litawy położonych. Gdyby przy­
szło wtedy do zwołania delegacyj sej­
mowych do Wiednia, delegaci z Czech i [ 
z Galicji przeważyliby liczbą nad delega­
tami z krajów koronnych niemieckich.

Dzienniki czeskie, niedawno jeszcze  
tak gwałtownie przeciw ministrowi stanu 
występujące, dziś zmieniły zupełuie ton, 
i znów przychylniej się o nim wyrażają.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  W iadom ości z W ę g ie r  n ie są  d la  

rządu  bardzo  pom yślne.  Ju ż eś ray  w spom inali ,  że 
deak iśc i  ja k b y  opuśc ili  r ęc e  a  na tom ias t  co raz  
czyunie js i  są  rezolucjoniści .  N iew iadom o  jeszcze ,  
j a k i e  w ra ż e n ie  w y w ar ło  n iezw oian ie  se jm u — z 
pow oda cholery ,  k tó ra  g r a s u je  i w W iedniu ,  i 
w Lincu, i we Lw ow ie,  a  j e d n a k 3 e jm y  ta m te j ­
sze zwołano. Do Najdo z a te leg ra fow ano  z W ie ­
dnia, że re sk ry p t  do br. M a jla tha  nie ods tępu je  
od m ow y tronow ej z d. 14. g ru d n ia  z. r., a  
w szys tk ie  pesz teńsk ie  dzienniki zam iast k o m e n ­
tarzy ,  po łoży ły  p rzy  tem doniesien iu  ty lko  
w y krzykn ik .  K ard y n a ł  p ry m as  Scitow sk i ,  ude­
rzony  apo p lek s ją ,  d o g o r y w a ,  i k o rona  trac i 
je d n e g o  z na jszcze rszych  i najcenn ie jszych  po 
ś red n ik ó w . Do Politik donoszą, że  je ś l i  r z ą d  d a ­
lej tą  d ro g ą  wobec W ę g ie r  pos tępow ać  będzie ,  
to p o dkop ie  zu pe łn ie  g run t  deak is tom , i n a d z ie ­
j a  po roznm ien ia  będzie znpe łn ie  s tracona ,  b ę ­
dzie zaw isa ła  nie od w y p ad k ó w  w ew nętrznych ,  
a le  zew n ętrzn y ch .

C iekaw e są  a r ty k u ły  br. K em enyego  w P ę­
tli N aplo, z pow odu p ro g ra m u  p rzyw ódzcy  auto- 
nomistów  niem ieckich ,  K a ise r fe lda ,  T re ść  tych 
a r ty k u łó w  j e s t  n a s tę p u ją c a :  Ju ż  i N iem cy p o ­
znają ,  że ani dyp lom  październ ikow y, an i p a ten t  
lu towy nie m ógł nam  p raw  naszych  uszcznplić, 
i że w obec  p r a w  i s tanow czej woli W ęg ie r  ty l­
ko za  pom ocą  dualizm u rezu lta t  pom yślny  da  
się osiągnąć .  I je że l i  p. K aiserfe ld  żą d a  zm iany  
konsty tucji  k ra jó w  n ie w ę g ie rsk ich  za  pom ocą 
R ady  pańs tw a ,  to c h y b a  rozum ie tu  szczup le j­
szą  R adę  pańs tw a .  W p ra w d z ie  n iek tó re  z k r a ­
jów  n ie w ę g ie rsk ich  n ie  s p rz y ja ją  tej sz cz u p le j­
szej R adzie  p ań s tw a ,  a l e  to ju ż  rzecz taka ,  że 
w Austrji trudno znaleźć rozw iązan ie ,  k tó rem u b y  
ogół p rzyk la sną ł .

K em eny  nie je s t  p rz e c iw n y  zw ołan iu  R ady  
szczuplejsze) d la  rew iz ji  konsty tucji  lu towej,  a le  
o b aw ia  się, że p rzy  osta teeznem  ukons ty tuow a 
niu w spólnej r ep rezen tac j i  k ra jó w  koronnych  
(n iew ęg iersk ich )  Czesi i P o lac y  ż ą d a l ib y  w ię k ­
szego  uw zględn ien ia  swojej a u to n o m i i ; i tak  
p isze :

„Z s e rc a  będziem y radzi,  g d y  zachodn ie  
k r a je  i  k ró le s tw a  n a  tak zw an y m  se jm ie  je n e ra l -  
nym  b ę d ą  w y k o n y w ali  wszystk ie ,  se jm ow i w ę ­
g ie rsk iem u  p rz y s łu g u ją c e  p raw a .  S zczup le jsza  
R 3da  pań s tw a  je s t  w idocznie do tego  n iedopo- 
w iedn ią .  Im  w ięcej  p a r la m e n ta rn ą  będzie  p r o p o ­
n o w an a  p rzez  p rzy w ó d zc ę  autonomistów w ład z a  
u s taw o d aw cza ,  tom w ięcej  będziem y j e j  radz i .  
Nie w iem y tylko, czy  Czesi i P o lac y  na p r o p o ­
zycje p. K aise r fe lda  p rzy s ta n ą .  K aiserfe ld  c h c ia ł ­
by  obok sejmu je n e r a ln e g o  postaw ić  se jm y  p r o ­
wincjonalne i p rzy zn ać  im mniej więcej ty le  
w p ły w u  i autonomii, i leby  nasze  k o m ita ty  p o ­

s ia d a ły .  Zdan iem  je g o ,  b y ły b y  gm iny, pow ia ty ,  
obw ody  i za jm ujące  się  sp raw am i w ew nętrzne-  
mi se jm y  po jedyńczycb  prow incy j polem, dosta- 
tecznem  d la  rozw oju  i ochrony narodow ości .  P. 
K aiserfe ld  za licza  i C zechy do narodow ości  , 
k tó reby  się niższemu s topniam i autonom ii z a d o ­
wolić powinny. T y m c zasem  liczba C zechów  je s t  
znaczna,  h is to ryczna  tego  narodu  p rzesz łość  by­
ła  znakom ita  a  j e g o  l i te ra tu ra  ży je  i c iąg le  się  
rozwija .  A rys tok rac ja  czeska,  k tó ra  na  czele au- 
s tr jack ię j b iurokracj i  i arm ii tylu p rzyna jm n ie j  
l iczy ła  członków, co n a s tęp c y  p ie rw szych  rodów 
aus tr jacko  niem ieckich , p a ła  dzisiaj uczuciami 
patrjo tyzrau  i uw aża się  p rze d ew szy s tk iem  za 
czeską,  Podobne pod  wielu w zględam i je s t  po ło ­
żen ie  Galicji,  chociaż c iąg łość  p ra w n a  je j  o d r ę ­
bności dawno już by ła  p rze rw ana .  I  czyż to n o ­
ga,  to g ło w a  tych  n arodów  nie zwisa z łoża  ma- 
d e jow ego ,  na k tó re  j e  co do j ę z y k a  i n a r o d o ­
wości k ładz ie  p rog ram  K a ise r fe ld a  ?“

Na s łow a K aiserfe lda ,  że „wolność in d y w i­
d u a ln a  i zbiorowa, po li tyczna  i cyw ilna ,  p raw o  
narodow ośei ,  o św ia ta  i pom yślność  ogółu, tudzież 
po tęga  pańs tw a ty lko  p rzy  konsty tucy jne j  i p a r ­
lam en tarne j  formie r zą d ó w  s ą  bezp ieczne ,"  o d ­
p o w ia d a  Kemeny, z w ra c a ją c  s ię  do m ę ż ó w , u 
.steru rządów  s to jących, i w y m aga ,  ab y  sobie te 
w y ra z y  w  pam ięć w b i l i :

„S ejm  nasz w dw óch ad re sac h  podnosił  tę 
m yśl.  Po w yzw oleniu  ludu, b y ła  to na jw iększa  
zdobycz naszych ustaw  z 1848 r .,  a le  dotychczas 
is tn ie je  tylko na pap ie rze .  P rzysz ło ść  j e s t  nam  
ta jem n icą .  O baw iam y się j e d n a k ,  że  po dwócb 
o sta tn ich  pokojach , co nas tyle  ofiar kosz tow ały ,  
an i  w k ra jach  z a c h o d n ic h , ani w ęg ie rsk ich  nie 
p rzybliży liśm y się  choćby o cal do k o n s ty tu c jo ­
nalizm u. I  znow u nas św ie ż a  burza  zas tan ie  
n iep rzygo tow anych!  I  można p ro rokow ać  niemal 
na  pewne, że podczas  g d y  m in is te r jum  Belcred i 
n ad  sposobem rozw iązan ia  g łow ę sobie łam ie ,  
p raw dopodob ieńs tw o  tego  ro zw ią zan ia  znacznie 
będzie się um nie jszało .  Z a t rw a ż a ją c e  uk ładan ie  
się polityki zew nętrzne j  z a p rzą tn ie  ca łą  uw agę ,  a  
nasze  sp raw y  w ew n ę trz n e  pozos taną  w n ie p o rz ą d ­
ku śród .szczęku broni bowiem  m ilczą p raw a ,  a w 
chwili n iebezp ieczeńs tw a  rob ien ie  ustępstw  by ło ­
by oznaką  s łabośc i  i byłoby po łączone  z upo ­
korzen iam i ! J e s t  to b łę d n e  koło, w k tórem  się 
k rę c ą  mężow ie s tanu  Austrji.  W  czasie pokoju 
n ie dzie je  się  nic, w sku tek  b raku  decyzj i  u 
nieb; a  w chw ilach  n iebezp ieczeńs tw a  w strzym uje  
icb od d z ia łan ia  w styd  fa łsz y w y  i b o jaź l iw o ść .  
Ale ja k k o lw ie k  z a t rw a ż a ją c y m  by łby  s tan  naszej 
m onarch ii  i nasze j o jczyzny  — W ę g rzy ,  a  z p o ­
między s tronnic tw  krajów  zachodn ich  autonom iśei,  
b ędą  s^ę w iern ie  trzym ali kons ty tuc jona lizm u ,  i 
ja k ie k o lw ie k  by łyby  p rąd y  o p in i i ,  zaw sze  g ó rą  
n ieść będziem y sz tanda r  r zą d ó w  p a r la m e n ta r ­
nych ."

T ej fo rm y j e d n a k  K em eny  nie m yśli  r o z c ią ­
gać  i do sp raw  w spólnych. „ T a k  j a k  w p r z y ­
rodzie , p isze on, nie po jedyńezy  żywioł,  a le  w i ą ­
zanie się żywiolóv; w ed ług  sw ego  pow inow ac tw a 
kulę z iem sk ą  utworzyło, na  k tórej ży jem y, w a l ­
czymy, spodz iew am y się i łudz im y ;  i j a k  w j e ­
dnej części sk ładow ej pow ie trza  spa l i l ibyśm y  się 
a  w drugiej  udusili,  i ty lko  praw id łow e ,  s tosun­
kow e ob o jg a  zm ieszanie daje  nam  pow ietrze  do ż y ­
cia : w ta k iem  sam em  też położeniu  je s te śm y  co 
do polityk i.  W o l n o ś ć  j e s t  w ielk im  sk a rbem , 
a le  i in te re sa  z a c h o w a n i a  s w e g o  b y t u  
są  s ilne  i k a teg o ry cz n e .  I j a k k o lw ie k  w ielce  
czcimy z a sa d ę  par lam en taryzm u, toć p rzec ież  u- 
czuć naszych  nie posuniem y aż do tego  z a ś l e ­
p ien ia ,  iżbyśm y  się  n a  podob ieństw o  Ind jan  z a ­
b ijać  d aw a li  ko łam i rydw anu ,  nasze  bóstwo w io ­
zącego . Czyli w yraźn ie  innem i s ło w y :  o d p o w ie ­
dzia lny  rzą d  p a r la m e n ta rn y ,  us taw am i naszem i z 
roku 1848 zdobyty ,  ebeem y serjo  i s tanow czo  
w rócić  do życ ia  ; życzym y ta k że  p rz e p ro w a d z e ­
nia p lanu K aiserfe lda ,  n ad a ją ce g o  sejmom je n e -  
ra luym  k ra jó w  n iew ęg ie rsk ich  tensam  w pływ, 
tesam e p ra w a ,  ja k ie  nasz sejm posiada.  Ale też 
i na tem k o n i e e , a  co do sp raw  w spó lnych , p o ­
słuszni ins tynk tow i zachow an ia  sw e g o  bytu  i 
spe łn ia jąc  obow iązk i nasze j sam oistnośei i n i e ­
zależności w państw ie ,  s trzedz  s ię  będz iem y 
kroków, k tó reby  w iodły  do w spó lnego  i p a r l a ­
mentarnego sp ra w  w spólnych  t rak to w a n ia ."

N arad a  u l t racen tra łó w  u p. S k e n e g o  d. 18. 
p rzyb ie ra ła  już  form ę p o g a d a n k i  p ryw atne j .

Najj. P an  by ł w B ern ie  na  mieście i w t e ­
atrze z un iesien iem  przy jm ow any .  W Pradze  
w yp ie ra  się  a rc y b isk u p ,  j a k o b y  sp row adza ł  je  
z u i tó w ; odm ów ił  im owszem  swojej p ro tekc ji ,  
p ozos taw ia jąc  im  sam ym  odpow iedzia lność.

P r u s y .  S ły ch a ć ,  że rząd  pruski w kró tce  
ogłosi u s taw ę  w y b o rc zą  d la  par lam en tu  półno- 
e o -n iem ieckiego . Nordd. A llg . Z tg  z a p rzec za  
pogłoskom, ja k o b y  P rusy  w y s ia ły  do N id e r la n ­
dów ultim atum  w  sp raw ie  L u k s e m b u r g a ; s to ­
sunki obu rz ą d ó w  są  na jp rzy jaźn ie jsze .

F r a n c j a .  Cesarz p rzyd łuży ł swój poby t w 
Biarritz,  co j e s t  ozuaką,  że je s t  zdrów . D. 30. 
bm. odp łyn ie  część transpo r tow e j e s k a d ry  fran- 
cuzkiej do M eksyku, aby  za b ie ra ć  z tam tąd  w o j­
ska  f rancuzkie .

A nglia. D. 16. odbył się  w Giasgowie w 
Szkocji olbrzymi mityng reformistowski, na któ­
ry p rz y b y ły  rzesze wyrobników i deputacje z

miast okolicznych ; było 150.000 ludzi. W rę cz  0 
no B r igh tow i ad resy .

Am eryka. Z p o w o d a  s łabośc i  zd ro w ia  p.
S e w a rd a ,  m ianow any  tym czasow o  je g o  syn  m i­
n is trem  sp ra w  zag ran icznych  S tanów  Z je d n o c z o ­
nych .

Z iem ie p o lsk ie . Donosim y a rc y w a ż n ą  w i a ­
dom ość ze sfery , n a  k tó rą  n a ró d  polski d o tą d  
p a t rz a ł  z d u m ą  i nw ie lb ien iem . P ry m a s  po lsk i 
za cz y n a  s ię  p rzy m ilać  P rn sa c tw u  i o d d a je  m ło ­
dzież duchow ną  n a  p as tw ę  ta k zw an e m u  jezn ity -  
zmowi.

O sta tni num er  Tygodnika katolickiego z d. 12. 
p aź d z ie rn ik a  r. b., czasop ism a b ę d ą c e g o  j a k  
w iadom o, poufnym  o rg an e m  urzędow ych  s fe r  d u ­
chow ieńs tw a  a rch idyecez ji  gn ieźn ieńsko-poznań-  
skięj, z a w ie ra  n a  s tron ie  426 ko resp o n d en c ję  z 
Poznan ia  z dn ia  8. p aź d z ie rn ik a  r .  b., w której 
m iędzy  innemi czy tam y  dosłow nie  co n a s t ę p u j e :

„ W y k ła d  n a u k  o d b y w a ł  się w sem inarjnm  
do tychczas  w yłączn ie  w f j ę z y k n  p o l s k i m ,  0- 
p rócz  d o g m a ty k i  po łac iu ie  w y k ład a n e j .  Otóż 
k s ią d z  a r c y p a s ta rz  zap row adz ił  n a  wzór k o le ­
giów  rzym sk ich  w y k ład  łacińsk i w e w szy s tk ich  
g a łęz iach  teologii,  prócz historji , k tó ra  i nadal 
po polska,  i filozofii, k tó ra  w ję z y k u  n i e m i e c -  
k  i m cz y ta n ą  będzie .  W  sk u te k  te g o  d o ty c h c z a ­
sow y profesor filozofii ks. l icenc ja t  C hw aliszew - 
ski p rzen ies iony  został na  su b reg e n sa  i homilitę 
do sem inarjum  p rak ty c zn e g o  w Gnieźnie, a  na  
j e g o  m ie jsce  pow o łano  z Miinstern p rofesora  
filozofii, o k tó rego  nazw isku  do tąd  n ie m ogłem  
się je szc ze  dow iedzieć .  W now ych  u rzą d zen iac h  
najw ięce j  uw zg lędn iano  to  w szystko ,  co ty lk o  
w p ływ ać  może na podn ie s ien ie  d u c h a  k a p ł a ń ­
sk iego , d ueha  z a p a rc ia  i pośw ię ce n ia ,  co ty lko  
do o trząśn ien ia  się z d u ch a  św ieck iego  d o p r o ­
wadzić, do cnoty  i doskona łośc i  ta k  po trzebnej w 
d u chow nym  s tan ie  pobudzać  może."

Z L itw y  nades łano  do D ziennika Poznańskiego 
n as tęp u jący  „spis majątków północno-zachodniego  
k ra ju , podlegających przymusowej sprzedały w  d w u ­
letnim terminie, na zasadzie najwyższego ukazu z dnia  
10 . grudnia 1 8 6 5  roku.

„I. G u b e r n i a  g r o d z i e ń s k a .  W y ­
drukow ano  z ro zp o rządzen ia  g łó w n eg o  n a c z e l ­
n ika  Kraju. Wilno, w  d ru k a rn i  „gu b e rsk o h o  p ra -  
w len ia“ ( rządu  g u b e rn ia ln eg o )  2. (14.) l ipca  1866.

S p is  ten  pop rzedza  ob jaśn ien ie  n a s tę p u ją c e j  
t r e ś c i :

„Na zasadzie  ukazu  z d. 10. g ru d n ia  1865 
W łaśc ic ie le  m a ją tków  se k w e s tro w an y c h ,  rów nież  
i w szys tk ie  osoby, w y s ła n e  z Z ac h o d n ieg o  k r a ­
ju za udział w pow stan iu ,  są  obow iązane  s p r z e ­
dać  sw oje  m a ją tk i  w  p rze c ią g u  dw óch la t  (li 
cząc  te rm in  od 10. g ru d n ia  1865 r.) osobom p o ­
chodzen ia  rosy jsk iego ,  w y zn a n ia  p r a w o s ła w n e ­
go lub p ro te s tan c k ieg o  —  lub też zam ienić  t a ­
kow e na m ąjątk i,  po łożone w wielk-^rosyjsfcich 
gubern iach .

„D o up ływ u  d w u le tn ieg o  w yżej oznaczonego  
te rm inu  dozw ala  się  w łaścic ie lom  tych  m a j ą ­
tków  sp rze d ać  j e  za  d o b ro w o ln ą  u m o w ą ; w  
p rzec iw nym  razie b ęd ą  one sp rze d an e  p rzez  
publiczne l i c y t a c j e ; je że l i  zaś l icy tac je  nie 
p rzy jdą  do skutku, to m a ją tk i  b ęd ą  w zię te  p rzez  
rzą d  za sum ę szacunk >wą, a  b y łe m u  w ła ś c ic ie ­
lowi będz ie  pozos taw iona  od  n ieh  5 prot.  ren ta .

„Niniejsze w y d an ie  z a w ie ra  w sob ie  spis  
m ają tków , p o d p a d a ją c y c h  p rzy m u so w e j  s p r z e d a ­
ży, w gubern ii  g rodz ieńsk ie j  (za raz  po tem  w y­
dane  b ę d ą  podobne  sp isy  z gubern ii  wileńskiej,  
k o w ie ń s k ie j , w i te b s k ie j , m ińsk ie j  i m ohylew - 
s k i e j ; p. r .) , ze szczegó łow em  oznaczeniem  
sk ładu  tych m a ją tk ó w  — i m a za cel obznaj-  
m ienie z n iemi osób, chcących  osiedlić się w k r a ­
ju .  W iadom ości te są  zeb ran e  z ro zp o rzą d zen ia  
z a rząd u  w ileńsk iego  je n e ra ł -g u b e rn a to ra .

„ W n in ie j s z y m  spis ie,  op rócz  w y k a z a n ia ,  do 
kogo  na leżą  m a ją tk i  i gdz ie  s ię  zna jdu ją ,  w  
szczegó łow ych  r u b ry k a c h  pokazano  (w  p rz y b l i ­
żeniu) ilość k a ż d e g o  rodza ju  ziemi, w ch o d z ąc e j  
w sk ła d  m a ją tków . Aby osoby, ż y c zą ce  sobie 
w pro w a d z ić  się  do tu te jszego  kra ju ,  m ogły  z ro ­
b ić  sob ie  w yobrażen ie  wartośc i tych  m ają tków , 
w ru b ry c e  osobnej są  przy toczone cy fry  w ar to ­
ści dziesięciny w łośc iańsk iego  nadz ia ła ,  w e d łu g  
o cen ien ia  tak  n a z w an e j  pow ierocznej  komisji.

„P rzy tem  należy  zauw ażyć, że p o w ie ro c zn e  
kom is je  (na zasadzie  dodatku  do a r ty k u łu  136 
ukazu z dn ia  19. lutego) nie p rz y jm o w a ły  do 
ocenki ziemi pod  p as tew n ik a m i i n ie u ży tk a m i,  
w skutek  czego rubryk i,  w y k a z u ją c e  oyfry  tych  
gruntów , są  um ieszczone za ru b ry k ą ,  o z n a c z a ją ­
cą  cenę dziesięciny  ziem  n a d z ia łu  w łośc iańsk iego .  
Cyfry w artośc i  dz iosięeiuy  n ad z ia łu  w łośc iańsk ie ;  
go nie m o g ą  być u w a ż a n e m i za  w ar to ść  z iem i 
obyw ate lsk ie j ,  a s ą  ty lk o  cy to w an e  d la  p o ró ­
w nania ,  co m oże być  w a r ta  z iem ia o b y w a te l ­
ska, k tó ra  bez w ą tp i e n ia  m oże być  sp rz e d a w a ­
n ą  taniej lub d ro że j  od  w łośc iańsk ie j ,  u w a ż a ją c  
n a  m ie jsc o w e  w arunk i.

„ O s ie d la ją c y  się  w Z achodn im  k ra ju  , m a  
p raw o  korzys tać  n a  zasadzie  na jw yżej z a tw ie r ­
dzonej u ch w a ły  z dn ia  5. m arca  1864 r. z na-  
s tę p u ją c y c b  d o g o d n o ś c i :

1. Je ż e l i  m a ją te k  j e s t  za s taw ionym  w  ja k ie j  
k re d y to w e j  insty tucji  lub obc iążony  d ług iem  r z ą ­
dow ym , na ten c za s  k u p u ją ce m u  p o zo s taw ia  s ię  
p rzy ją ć  na  siebie te  i inne d ług i do w ysokośc i ,
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nieprzew yższającej ceny  m a ją tku ,  z obow iązk iem  
p łacenia w pierw szym  raz ie  w e d łu g  p ra w id e ł ,  
istniejących dla k re d y to w y c h  za k ła d ó w ,  a w d r u ­
gim razie w p rz e c ią g u  37 lat, w nosząc po 6 od 
sta rocznie. Ż y cz ąc y  sp ła c ić  te d ług i p rz y  s a ­
mem kupn ie  m ajątku ,  m o g ą  usku teczn iać  w y p ł a ­
ty w ykupnem i św iadec tw am i i 5 ' , / jp rocento-  
w ą ren tą  po cen ie  nom inalne j (p. 4  u s ta w y  o 
u lgach).

2. P rzy  k u p n ie  m ają tków , p o d p a d a ją c y c h  
przym usow ej sp rzedaży ,  kup u ją cy c h  u w aln ia  się 
od op ła ty  w ieezys tu -ak tow ych  i innych  poborów. 
(N a jw yższy  nkaz z 10. g rudn ia) .

3. K upcy  obydw óch g i e łd ,  k tó rzy  nabędą  
w łasnem i środkam i,  bez p rze k azu  d ługów , m a ­
ją tk i ,  ocen ione nie m niej j a k  15.000 rubli, a  z 
p rze k aze m  d łngu n ie  mniej j a k  30.000 rubli , 
p rze p ro w ad z a ją  się  do k la s y  dz iedz icznych  tak 
zw a n y ch  pocze toych  h ra ż d a n .

4. Na kupno  tych  m a ją tk ó w ,  zam ie rza  się 
w y d a w a ć  pożyczkę  z odd z ie ln e g o ,  a s y g n o w a n e -  
go n a  to p rzez  rząd  funduszu.

„O o trzym an ie  św ia d e c tw a  na p ra w o  k o ­
rzys tan ia  z w y jaśn ionych  w yżej dogodnośc i  n a ­
leży u d a w a ć  się do p a n a  m in is tra  dóbr  państw a, 
a  o b ez p rzeszkodne  up raw n ien ie  ak tu  kupna ,  
osoby, n ie  m a jące  św iadec tw a  p an a  m in is tra  
dób r  pań s tw a  i n ieznane członkom sądu, w k tó ­
rym  przyzna je  się a k t ,  po w in n y  u d aw a ć  się  po 
św iadec tw a  do je n e ra łg u b e rn a to ra .  (N a jw . uk. 
4. lutego 1866.) Dla b liższego  obzna jm ieu ia  się 
z m a jącym  być  kup ionym  m a ją tk iem  i o z n a c z e ­
n ia  rzeczyw is te j  w artośc i  m a ją tk ó w ,  zam ieszczo ­
nych w  w ykaz ie ,  k u p u ją c y  m o g ą  u d a w a ć  się 
po rad ę  do m ie jscow ych  t a k  zw anych  m irow ych  
czy li  p o je d n aw cz y ch  p o ś red n ik ó w  i do p rezydn-  
ją c e g o  tak  zw a n eg o  m irow ego  zjazdu , k tórym  
w sk u te k  ich czynnośc i na j lep ie j  j e s t  znany  stan 
m ają tków .

„Sp is  [ 'rezydu jących  n a  po je d u aw cz y ch  z jaz ­
dach w gubern ii  g r o d z ie ń s k ie j :

„G rodzieńsk iego  i S oko lsk iego  : D ym ilry ,
syn  A ndrzeja ,  Czaplio ; S łon im sk iego  i Wołko- 
w y sk ie g o :  Michał, syn W asila ,  S e l iw c s t r o w ;  Ko- 
b ry ń sk ieg o  i 1’ru ia u s k ie g o  : G rzegorz ,  syD P io ­
tra ,  S z a b ło w s k i :  B ie lsk iego  i B ia ło s to c k ie g o :
Michał, syn P io tra .  S u łow jew  ; B rzesk iego  : A le ­
ksander ,  syn W asila ,  A leks ie jew ."

N astępu je  spis ta k ich  m a ją tków  w gubern ii  
g rodzieńsk ie j ,  gdz ie  w yliczono  77 m a ją tk ó w  w 
dochodach , po 620  do 14 rubli szacow anych .

Korespondencje Gazety Narodowej.
B u k a r e s z t  dn ia  14. p aździern ika .

(A. Łab .)  Nie w iem  ezy dobrze robi p. J a n  
G b y k a ; minister sp rą w  w ew nętrznych ,  w strzym u 
ją c  się tym razem  od w sze lk iego  w p ły w a n ia  na  
w y b o ry  do przysz łe j  Izby. Pozostaw ien ie  wolnej 
ręk i  ag i tac jom  ro zm a ity c h  s t ronn ic tw  w kraju , 
ta k  n iedo jrza łym  j a k  tute jszy , musi. p o c iąg n ąć  
za sobą  na jgo rsze  skutki.  Ż yw io ły ,  j a k i e  p r a ­
w dopodobn ie  do Izby  w ejdą ,  nie b ęd ą  z p e w n o ­
śc ią  p rze d s taw ic ie lam i i obrońcam i in te resów  
kraju. K onsty tucy jny  rzą d  pozbaw ia  się  .sam o ­
chcąc  sk u te cz n eg o  p o p a rc ia ,  a  uchy la jąc  się od 
szczerego  za ję c ia  się w yboram i w celu  p r z e s a ­
dze n ia  w łasn y ch  k an d y d a tó w ,  to je s t  zw o lenn i­
ków  rew oluc ji  lutowej, s ta je  się p o n ie k ąd  sam  
p rzy c zy n ą  sk o m p ro m ito w a n ia  rep rez en ta c j i  n a r o ­
dowej. k tórej n a d e r  p ręd k ie  rozw ią zan ie  będzie 
n ieodzow nem .

Pozaw czo ra j  odby ło  się  tu p ie rw sze  p r z e d ­
w yborcze  zgrom adzen ie .  Liczni k an dydac i  wy- 
s tę p y w a li  z n a jdz iw aczn ie jszem i w ym agan iam i 
w ia ry  p o l i t y c z n e j ; publiczność, podzie lona na  
g rap y ,  p rz y k la sk iw a ła  je d n y m  , w y śm ie w a ła  i 
w y g w iz d y w a ła  d rugich ,  w końcu pod  d o w ó d z ­
twem  m enerów  rozpoczę ła  się w a lka ,  a le  ju ż  
nie p a r la m en ta rn a ,  lecz p ię śc iow a i k u ła k o w a  , 
k tó ra  się z a le d w ie  za w daniem  się  o rganów  pu 
blicznych zakończyła .  R ezulta tam i p rzed  wybór 
czych n arad  Rą - podb ite  oczy i n ab rz ęk le  p o ­
liczki kandyda tów  i ich ad h e ren tó w , k tó rzy  dziś 
w ieczorem  po  raz  drugi w y s tę p y w a ć  będą.

Minister G. S z tirbey  od jecha ł we środę  w 
ponow nej misji do_ K onstan tynopo la ,  m s jąc  u p o ­
w aż n ien ie  p rzy jęc ia  p os taw ionego  p rzez  W y s o ­
k ą  P o r tę  w a r u n k u ;  naz y w an ia  księztw  Naddu- 
na jsk ieh  i n t e g r a l n ą  c z ę ś c i ą  pań s tw a  (R o ­
m a ń sk ie g o ,  pod  ty  j e d n a k  w arunk iem , że przez  
to w e w n ę t rz n a  au tonom ia  Rumunii w niezem 
śc ieśn io n ą  n ie  będzie. G d y b y  i tym  razem  obu ­
s tronne  porozum ien ie  n ic  nas tąp i ło ,  m a ją  p e łn o ­
m ocnicy  tn te js i  rozkaz  ze rw a ć  uk łady  i w racać  
do  B ukaresz tu .  Cały  tok su ra  wy m a być z a k o ­
m un ikow any  m a jąc y m  się z e b ra ć  w lis topadzie  
Izbom, k tó re  uchw alą ,  ażal i  na leż y  zm ienić  k o n ­
stytucję, s to jąc ą  n a  p rzeszkodz ie  p rzy jęciu  p o s ta ­
nowionych p rzez  W ys. P o r ię  w arunków , lub też 
ująć się  zbro jn ie  za sam ois tnością  Rumunii.

S zan o w n y  k o le g a  mój z B e lg rad u  donosił 
waui o pos tępach  ag i tac y j  m osk iew sk ich  w S er  
hii. Dziwna, że  w są s iedn ie j  B ó łgar j i  n ie  z n a j ­
dują obecnie poduszczen ia  M oskw y ta k ie g o  p o ­
wodzenia, ja k ie g o  s ię  zw olenn icy  K atk o w a  sp o ­
dziewali. B ółgarow ie  ośw iadczy li ,  że n ie  eb e ą  

orzystąć z chw ilow ego rozstroju T u rc j i  d la  o- 
u ! r od tejże, łą cząc  się z  pow stan iem
.i u Ie^ '  Z d o b n e  o św iad czen ie  złożyli w

_Qrr a ? tutejs«ych zam ieszkali  w Rumunii
rr b - i ITd p rzenoszą  panow an ie
T u rc j i  nad  ja rzm o greckie i że od p ie rw szej żą- 
d a j ą  j e  yn a  ezpieczenia sw ych  p ra w  po li ty ­
cz n y c h  i uw olnienia  kościofa sw ego  od zw ierz  
c h m c tw a  p a f r ja rc b y  car. grodzkiego. Na czele 
tego  s t r o n n ic tw a  stoi arcybiskup P o g o n ia r i s , 
k tó ry  p r z e d  k i lku  laty  przez  sw6g 0 p a t r ia rc h ę  
p rz e ś la d o w a n y ,  o s ia d ł  w Rumunu, gdzie do tąd  
w w ie lk ie j  n ę d z y  pozos ta je .

W s z e lk ie  u s i ło w a n ia  M oskwy w celu pozy­
sk a n ia  te g o  k a p ła n a  d la  idei moskiew skiego 
pans law izm n , p e łz ły  de n iezem , a  wziętość jego 
w narodz ie  i u ro k  j a k i  g o  o tacza,  je s t  dziś g łó 
w ną  p rze szk o d ą ,  że  p r o p a g a n d a , panm oakw ic izm u 
nie  czyni w B ó łg ar j i  ta k ie g o  j a k  w o e r b n  p o ­
stępu.

U w a g a  w szys tk ich  ziem po lsk ich  zw ró co n a

je s t  obecnie  na  G alicję .  L iczne  p ió ra  okreś li ły  
dosta teczn ie  dzis ie jsze je j  posłann ic tw o  i s ta n o ­
wisko, j a k i e  z a ją ć  po w in n a  w obec  c a łe g o  n a ro ­
du po lsk iego .  D ziennik i  ca łe g o  św ia ta  pe łne  są 
rozum owań nad  nom inac ją  JE .  hr.  G oluebow - 
skiego nam ies tn ik iem  Galicji .  Nic dz iw nego ,  że 
sk ie row ane  ku w am  i oczy polskiej e m i g r a c j i , 
k tó ra  nie może oprzeć się nadzie i,  że  p rzy  d a l ­
szym rozw o ju  życia au tonom icznego  Galicji, 
p rzy n a jm n ie j  ludziom fachowym , ja k o  to techn i­
kom, dok to rem , profesorom  i t. d. będz ie  do 
zw olone  osiąść  wśród was, p rzy jąć  obyw ate ls tw o  
au s t r iac k ie  i r ze te ln ą  p r a c ą  d o p o m a g ać  do p r z e ­
p ro w a d ze n ia  dzie ła ,  na dniu  20. w rz eśn ia  szczę­
śl iw ie  rozpoczętego . Daj Boże, by  m a rz e n ia  te 
ziścić się m o g ł y !

F l o r e n c j a  d. 14. październ ika .
(AJO .) S tan  an o rm a ln y  w W encck iem  już 

ukończony . Gazeta urzędowa u w iadam ia  nas  n a j ­
pow ażn ie j ,  że p rzedw czora j  n a s tą p i ła  zam iana  
ratyfikacyj pokojow ych pom iędzz  j e n e r a łe m  Me- 
n a b re ą  a  h r .  Mensdórffem, i że p rzy  tej sposo­
bności pełnom ocn ik  w łoski o trzym ał ko ronę  ż e ­
lazną. O trzym ał koronę,  a le  }.e za  n ią  ma 35 
milionów gu ldenów  zapłac ić ,  o tem nicnadonieaia 
nic dziennik  u rzędow y . W enec jan ie  c ieszą  się 
b a r d z o , że bezk ró lew ie  usta ło  ju ż  s tanowczo. 
W ojska  k ró lew sk ie  poza im ow ały  w szys tk ie  pra 
w ie tw ie rdze  -  a j a k  ko resp o n d e n c je  p ry w a tn e  
donoszą,  po ju trze  n ie  ma już  być ani je d n e g o  
A u s tr jak a  -  ods tąp ionej p row incji .  P leb iscy t  zo ­
s ta n ie  w k ró tce  z w o ła n y m , oto j e g o  formuła : 
„C hcem y po łączen ia  te ry to rjum  w en eck ieg o  z 
króle. tw em  W łoskiem , pod panow an iem  W ik to ra  
E m a n u e la  II. i je g o  nas tęp c ó w ."  Z a p y ta n y  od n o ­
w ie  : T a k ,  lub nie. Po m iastach  w en e ck ic h  nowe 
czaso p ism a  ro d z ą  się  ja k  g rzy b y  po deszczu. W 
sam ej  W e n ec j i  po jaw iło  się  w dw óch ostatnich 
tyg o d n ia ch  ośm now ych dzienników, z k tórych 
ty lko  d w a  nie po lityczne.

Włosi są  zazw yczaj  bardzo  w alecznym i w te­
dy, jeź li  z d y b ią  a lbo  zupe łn ie  b ezb ronnego  uie- 
p rzy jac ie la ,  lub też tak iego ,  k tó ry  z rozm aitych 
pow odów  bronić się nie m oże. U s tę p u jąc e  w o j­
sko au s tr jac b ie  j e s t  n a ra żo n e  na c ią g łe  p ro ­
w okac je  ze s trony  n ieok rzesanej  ludności w e n e ­
ckiej: W W eron ie  i Mantui przysz ło  osta tn iem i
dniam i do b u r d  u licznych, z k tó rych  W łosi w y­
szli z sińcam i popod  oczym a, a żo łn ierze  ce sa r ­
scy z poplam ionem i ( za p ew n e  błotem ) u n ifo rm a ­
mi. Mówią n ie k tó rz y ,  że miano n a w e t  ubić Kil 
ku m ieszkańców , lecz j a  zn a ją c  dob rze  c h a r a k ­
te r  nóg  włoskich , k tó re  w chw ili  n ie bezp ieczeń ­
s tw a p o rnsza ją  się sz ybkośc ią  lokom otyw y w 
o dw ro tnym  k ie runku ,  n ied a ję  w ia ry  pow yższym  
pogłoskom . Ricasoli n io c h eą e ,  aby  podobne 
sceny  po ja w ia ły  się  z ubliżeniem d la  narodu, 
wystosow ał te leg ram  do burm istrzów  W erony  
i Mantuy (już nam  znany  p. r.)

W raz  z zaw arc iem  pokoju nas tępu je  roz­
w i ą z a n i e  leg ioD ti  w ęgie rsk iego ,  k tó ry  w bardzo 
nędznych  ksz ta ł tach  istniał tu od  r iku 1859. 
Około  jodow y g ru d n ia  br. legioniści zos taną u 
w olnieni.  R ząd  p o z o s t a w ia  im do w o l i  albo w s tą ­
pić do reg u la rn e j  arm ii w łoskie j,  lub też po  
wrócić do domu. T y m  co ze ch c ą  obaczyć sw ą 
o jczyznę — Austr ja  ma dać  b ez w aru n k o w ą  a m ­
nestię .

Włosi c ieszą  się bardzo , że  s p ra w y  na w y s ­
pie Kandji nie p rzy b ie ra ją  bardzo  rozleg łych  
rozm iarów  i że lada  dzień n as tąp ić  może z a k o ń ­
czenie rew olucji .  „Niech O rien t  cierpi spokojnie,  
dopóki my silnymi nie będz iem y!"  (Oczywiście 
aby  in terw en iow ać i sko rzys tać  j a k i  tłusty k ą ­
sek, bo d la  samej idei Włosi, jak im i są  dziś, 
n igdy  się  bić nie będą.)  Nie w ie lu  ty lko  szcze­
rych przy jació ł  wolności,  a  tych m ożnaby  p o l i ­
czyć na pa lcach  obu rąk ,  nie p o trze b u jąc  zzuw ać 
butów — postanow iło  pom ódz K andjo tom  w e ­
d ług  sił i możności.  W e F lo re n c j i  zaw iąza ł  się 

Itojny komitc-.t, tak  zw any  g rec k i ,  k tó ry  us tano­
w iw szy  a jen c je  po w szys tk ich  w iększych  m ia ­
s tach ,  za jm uje  s ię  zb ie ran iem  p ien iędzy  i za ­
c iągan iem  ochotników. P o l ic ja  ch c ia łab y  w paść  
na  trop kom ite tu ,  lecz do tąd  udało  jej sio od ­
k ry ć  ty lko  j e d n ą  a jenc ję  w Medjolanie, a d ru g ą  
w Brescji

J e n e ra ln y  sz tab  ochotn ików  G ariba ldego  ma 
zam iar  w ydać  dok ła d n y  opis kam pan ii  tyrolskiej 

jz r. 1866. D zieło  _ p o d o b n e ,  m ające  s łużyć za 
m a te r ja ł  do bistorji, będzie  pożądanem  zjawi 
akiem . Z ap ew n ia ją ,  że i sz tab  armii regula rne j  
no ii  s ię  z podobnym  planem.

_ S en a t  w ybra ł  z łona sw ego  sp e c ja ln ą  ko­
misje, m a jąc ą  rozb ie rać  p roces ad m ira ła  Persa-  
no S e n a t  zb ierze  sie dopie ro  na d. 22. bm. W 
w ojskow ym  trybuna le  zdyba łem  się wczoraj 
j - r /y p ad k ie m  z p an e m  T ro m b e ttą ,  k tó ry  j a k  w ia ­
domo b ędąc  je n e r a ln y m  p ro k u ra to rem  całe j a r ­
mii ma p roces P e r s s n a  w sw ym  ręku , i te raz  
w ys tępu je  w seim cie j a k o  o skarżyc ie l  adm ira ła .  
Z ap y ty w a łem  z c iek a w o śc ią  j a k  " rząd  zapa t ru je  
się  nr tę w ażną  sp raw ę .  „ P e rsa n o ,  od rzek ł  p. T., 
opuścił ok rę t  Re (PItalia z tchó rzostw a ,  (vilta, 
oznacza  podłość i tchórzostw o razem ), i to 
jed n o  w ystarcza ,  aby  go rozs trze lano .  Cho- 
ęi-fżby se n a t  sądz i ł  n aw e t  ca jp o b la ż l iw ie j ,  musi 
j e d n a k  o d eb rać  adm ira łow i dow ództw o  flot)'. Je s t  
to na jm n ie jsza  k a ra ,  na  j a k ą  P e r sa n o  zasłużył."

W Genui usta ła  p ra w ie  zupe łn ie  cholera.
W N eapo lu  nie po jaw ia  się  w ięcej  jak  10 w y ­
p a d k ó w  dziennie . D eszcze  je s ie n n e  rozpoczęły 
się od dni k ilku ,  ufać zatem należy,  że ze zmia 
n ą  p o w ie t r z a ,  w yn ies ie  się  cho lera  do ciepłej
Azji lub Afryki.

C e l i g n y  d. 15. października.
(s ) N areszcie  d o cz ek a l iśm y  się końca p r o ­

ce-u. k tó ry  zaczą ł  W iesza te l ,  a  snończyła kan- 
e e la r ja  szp iegów . Isznfia sk a z a n y  n a  śmierć 
przez pow ieszen ie ,  inni zaś do c ięż k ich  robó t 
na  ca łe  życ ie ,  na  la t  20  i m niej,  n a  zam knięcie 
do fortecy i n a  oddan ie  pod dozór policji. R z a d ­
ko można coś g łupszego  p rzeczy tać  j a k  ten a k t  
oskarżenia .  P ra w ie  każ d y ,  op rócz  g łów nego  w i­
nowajcy, oskarża  się, ź e n ie  denunc jow ał kolegów, 
ze nie w ydał ich r z ą d o w i , k tó rego  g łupo tę  i

nędzę mori-lną k a ż d y  z nich  pojm ow ał.  N aw et 
ci, co s ta ra l i  się (nie donosem, lecz u tw orzen iem  
osobnego  to w a r s z y s tw a ) n iw eczyć  p lan y  g łó w ­
nych p rzy w  dców , i ci sk a za n i  na  S y b ir  na  p o ­
bielenie a  w szakże j e d n a k  oni o d eg ry w a l i  
też s a m ą  ro lę  z c ic h a ,  co o d e g ra ł  K om isarów  
jav7nie ! D ale j m y w idzim y tam  n ie ja k ie g o  Lauu- 
g au z a ,  k tó reg o  k az an o  p o trzym ać ośm m ies ię ­
cy  w fo rtecy  i zabronić  mu n a  za w sze  s p r z e d a ­
w ać  truc iznę  (?!). J u r a s o w a  sk a za n o  na  20 lat 
k a to rż n y eh  ro b ó t  ty lko  d la  tego , że on nie p e ł ­
noletni, to je s t ,  że  p raw o  uznaje  go je s z c z e  za 
dziecko  !... I ten rz ą d  herodow sk i w zd y c h a  do 
uznan ia  go  za p rzo d k u ją ce g o  w s łow iańsk im  
św iec ie  I N am  opow iad  .ao nadzw ycza jn ie  z a b a w ­
ną rzecz, że g d y  A leksandrow i,  k tó ry  sam  n ie  
chce p o d p isy w a ć  w yroków  ś m i e r c i , lecz ro lę  tę 
zos taw ia  drugim , przyniesiono  do p o k az an ia  w y ­
ro k  na K arak o z o w a ,  A iek sau d e r  p rze czy taw szy  
oblał się  łzam i i d ług  ) chodził po pokoju  p o ­
w tarza jąc .-  „biedny, b iedny , naco on strzelał!" 
j a k  by  n ie  od n iego  za leża ło  go  u łaskaw ić .  
S i non e. nero, e hen tronato, g d y ż  to s ię  bardzo  
z g a d za  z c h a ra k te re m  te raźn ie jszego  m o sk ie w ­
s k ie g o  w ładcy .

M oskiew skie  dzienn ik i  nie p rz e s ta ją  sw ego  
pochodu p rzec iw  lir. G o łuchow skiem u. Goios n a ­
z y w a  go „w ilk iem " i dzieli na rodow ość  h a l ick ą  
n a  „koz łów  i k a p u s tę " ,  n az y w a ją c  „k apus tą"  to, 
co cuchnie  m oókwicizm em. O g łu p ia ły  s ta rzec  Po- 
god in ,  w y lic za jąc  wszystkie k rzyw d)' ,  k tóre k ie ­
dyś, t rzys ta  lat temu w stecz ,  Po lacy  w yrządza l i  
kozakom , s ta ra  sio rozczulić  h a l ick ich  Rusinów, 
p rzy c isk a jąc  ich do sw oje j zw ięd łe j  piersi , i nic 
im nie m ów iąc,  że ciź sam i ca row ie ,  do k tórych 
z a p ra sz a  tak s ta ra n n ie  h is to ryk  m oskiew ski,  w o l­
ny  lud ukraińsk i  i nie w ś redn iow iecznych  cza  
saeb, iccz  w końcu p rzesz łego  stu lec ia  zrobili 
n iew oln ikam i,  k tó ry ch  c a ry ca  K a ta rzyna  II  j a k  
byd ło  r o z d a w a ła  kochankom  swoim. W sza k że  
l iczba w olnych  kozaków , w tym czas ie  g d y  ich 
zrobiono n iewoln ikam i,  w ynosiła  około  miliona. 
Po łóżc ie  na  sz a lę  k rzyw dy ,  w yrządzane  przez  
obie na rodow ości ,  & obaezye ie  na k tó rą  stronę 
p rzew aży ,  czy k rz y w d )  tysięcy  ludzi czy k rz y w d a  
ca łego  milionu. My nie będz iem y mówić, o p ie ­
ra ją c  się na h is to rykach  polskich , o k tórych  
M oskale m o g ą  pow iedzieć, że k ł a m ią :  my zaj- 
rzem y  do G eo rg ia  K enijsk iego , w  k tó rym  znaj ■ 
d z iem y  nas tępny  ustęp  :

„K ozac tw o  na jchę tn ie j  by  zostało z P o lską ,  
byle im za g w aran to w a n o  d aw ne  ich p raw a ,  lecz 
dob ić  się  zgody  n a  to nie mogli. N a rad z a ją c  się jak  
postąp ić ,  d ługo w ahano  się m iędzy  T u rk a m i  i Mo- 
skow iją .  T y c h  ostatnich bali się i nie c ie rp ie l i  k o ­
za cy  za  dzik i despotyzm , który  w ieb k ra ju  p a ­
now ał ; ty lko  myśl,  że T u rc y  są  pohańeam i,  p o ­
w strzym ała  ich od rozpacz l iw ego  k roku  oddan ia  
się im w poddańs tw u" .

Czyż d a w n y  p ro feso r  h istorji tak  os łab ł  ju ż  
n a  u m yśle ,  że zapom nia ł  j e d n e g o  z d o k u m e n ­
tów, z k tó reg o  czerpano  n a jw ięce j  dow odów  
p rzec iw  polsk iem u p anow an iu  n a  kozaczyzn ie  w 
w iekach  ś r e d n ic h ,  k ied y  o b y cz a je  w szędzie n ie  
by ły  zbyt m iękkie?  Pogodin  z tak iem  oburzeniem  
w spom ina  o N a le w a jo o , a zapom ina  że n ie d a ­
wno jeszcze  na K au k a z ie  j e n e r a ł  J e rm o łó w  po 
30 C zerk iesów  sadza ł  ua kó ł w jednym  duiu  , 
lub kaza ł  żyw cem  z nich  sk ó ry  zdz ierać .  W t e ­
dy  Pogodin  naz y w a ł  to zbaw ienną  s r o g o ś e i ą , 
g o d n ą  naś lad o w a n ia  e n e rg ią !

W re szc ie  nie m a m y  co rozszorzać się o 
tym zdz iec inn ia łym  starcu . N iedaw no on zrobił 
l is townie p ropozyc ję  j e d n e m u  z g łów nych  p r o ­
p a g a to ró w  sw obodnego  m osk iew sk iego  s łow a ze, 
g r a n i c ą , a ż e b y  wstąpił  n a  k i lk a  lat do k l a ­
sztoru, a  potem prosił  p rze b acz en ia  u c a r a  za 
sw oje w ystępk i,  i że on mu ręczy ,  iż mu nie 
ty lko  przebaczą ,  lecz naw e t  d a d z ą  m iejsce r z ą ­
d ow ego  h i s t o r y k a , c a  k tórem  może zas łynąć ,  
m ając  ta k ie  d o skona łe  pióro. M ożecie sądzić  z 
tego, ile w tej g łow ie  pozosta ło  je szc ze  nie- 
sp le śn ia łego  mózgu!

L ‘Independance belge w spom ina  o bardzo  kom i­
cznym w y p a d k u  w P e te rsbu rgu .  P rzed p rz e d s la  
w ianiem  te a tra lnem , na k tórem  miano ludowi p r z e d ­
s taw ić  po i-az p ie rw sz y  księżniczkę D a g m a rę ,  
rozes łano  bile ty  gratis ,  a  zatem byli w te a trze  
p ra w ie  sami urzędnicy. Nie wi domo co p rz y ­
szło do g łow y  s ta rem u A dlerbergow i,  p r z e s t r z e g a ­
jąc ,  żeby w ea trze  zachow ano  się p rzyzwoicie  i 
n ie było żadnych  okrzyków . U rzędnicy  rozumie 
s ię  posłuchali  rozkazu  i oprócz w stępnego  bura  
i hym nu n a ro d o w e g o ,  n ie pozwolili sobie żadnej 
innej ratlośnej dem onstracji .  Cesarz ,  n ie ro zu m ie ­
j ą c  d la  czego  ta k  go zimno przyję to ,  był b a r ­
dzo z tego  n iezadow olony  i miał niby się w y r a ­
zić, że drug i r az  k a ż e  d a ć  p rze d s taw ie n ie  so le n ­
ne, na  k tó re  zaprosi ty lko  sam  lud prosty. 
Dowiedziaws7,y się zaś potem , że to było 
zrobioneiu  z rozp o rzą d zen ia  A d lc rb c rg a ,  złaja ł 
go i chcia ł nu m ie j ice  j e g o  naznaczyć  Suwaro- 
wa, albo  syna  s ta re g o  ministra, k tóry  ta k  n i e ­
dorzeczn ie  rozporządził .

Mówiąc o( c iąg łe j  ag i tac j i  dz ienn ików  m o­
sk iew sk ich  p rzec iw ko  m ianow an ia  hr. Gołuchow- 
sk iego , i d la  zm uszenia rząd u  sw ego  do w ojny  
z A u s t r ją ,  nie m ożem y je d n a k  nie w spom nieć 
i o coko lw iek  rozsądn ie jszych  g łosach , chociaż 
spo tykanych  w n ien aw id z ąc y ch  nas dziennikach . 
W iest’ u ap rz y k ład  tak p isz e :  „N asze sym patje  
n ie powinny nas j e d n a k  za ś le p ia ć  zupełnie ,  i my 
n ie m am y p ra w a  nie u znaw ać  faktów, a fakta 
te m ów ią ,  że M sk a le  ha l iccy  ta k  j a k  i P o la ­
cy  m a ją  p raw o ,  w y b ie ra ć  rep rez en ta n tó w  s w o ­
ich do sejmu , w k tó ry m  w szystko  się u c h w a ­
la w iększośc ią  g łosów , że w Galicji istnieje zu ­
p e łn ie  n ie za leż n a  l i te ra tu ra  naszych  braci, tak ież  
m a ją c a  p ra w a  ju k  i p o l s k a ;  n iedaw no  n aw e t  
czy ta liśm y  zbyt już  odw ażne  ob jaw ien ie  g az e ty  
Słowo i humory.styczne dow cipk i Strachopuda, w y ­
c hodzącego  w Austrji.  Gołos pow iększa z ł e , 'k tó ­
re  rząd au s lr jac k i  może zrobić ha lick im  M oska­
lom z po vvu o ii m ianow an ia  hr. G olucbow sk iego  
nam ies tn ik iem . A rz ą d  nasz n iem a p raw a ,  j a k  
s ię  nam zdaje ,  rob ić  zapy tan ia ,  d la  czego m d  
aus tr jack i m ianu je  w prow incjach  sw oich  tego  
lub innego  urzędn ika .  Było  by to toż samo, g d y ­
by P rusy  z a ż ą d a ły  n aznaczen ia  do k r ó le s t ­
w a  P o lsk iego  n a n a m ie s tn ik a  i g u b e rn a to ró w

nie Moskali lecz N iem ców , żeby  n iem iecka  Ind - 
ność r i e  by ła  tam ciem iężoną . My p rz e w id n je < 
m y przeciw nie ,  że to now e m ianow an ie  wzmocni 
n aw e t  żyw io ł m oskiew ski w G alic j i ."  W tem 
osta tn im , nam  się zdaje, że Wiesi1 cokolwiek 
s ię  myli.

K r o n i k a .

— R ozp raw a o sta teczn a  w  p rocesie  prasow ym  
Karola W idm am i odbyła się wczoraj, przy zamknię­
tych drzwiach.

P r e z y d o w a ł  radca  sądu  krajowego Jo rkasz .  Zast. 
prokuratora B udzynow sk i; obrońca adwokat dr. R o d a­
kowski.

Po odczytaniu znanej już odpowiedzi ministerstwa 
sprawiedliwości na zapytanie sąd u ,  tyczące się zas to ­
sowania artykułu X . traktatu  pragskiego do tej spra­
w y, przystępuje zastępca prokuratora  wprost do akta 
oskarżenia, motywując takowe z ogólnej tendencji i 1 
pojedynczych ustępów inkryminowanej broszury, p- t-: 
„Powinność nasza wobec sporu Austrji z Prusami i 
Włochami". Dążność ogólna broszury, jakoteż cytowa­
ne ustępy zawierają zdaniem prokuratorji poszlaki zbro­
dni zdrady stanu , podług §. 58, i zbrodni zaburzenia 
spokojności publicznej podług g. 65 lit. a) i b) kode­
ksu karnego, a is totę czynu udowadnia przyznanie 
obżałowanego do autorstwa broszury. W treść zarzu­
tów, którym broszura ta za podstawę służyła, wdawać 
się tu nie możemy, albowiem jak  wyżej powiedzieli­
śmy, rozprawa toczyła się przy zamkniętych drzwiach.

Obrońca stawia wniosek, by sąd, nio wdając 8ię 
roztrząsanie sprawy, zawyrokował jedynie, czy oska­
rżenie należy do rzędu wypadków, przewidzianych a r ­
tykułem X. traktatu  pragskiego, lub n i e ; artykuł ten 
orzeka bowiem wyraźnie, „żo żaden poddany kontra 
hująeych mocarstw, z a  p o l i t y c z n e  z a c h o w a ń  i ® 
s i ę  s w o j e  p o d c z a s  o s t a t n i c h  w y p a d k ó w  

i p o d c z a s  w o j n y  n i e  b ę d z i e  p r z e ś l a d o w a ­

ny  a n i  t e ż  co  d o  o s o b y  s w o j e j  l u b  r a i e nl ! l  
n i e p o k o j o n y . "  Ponieważ zaś samo śledztwo już 
jes t „niepokojeniem osoby,* więc należałoby o d  niego 
odstąpić, w razie jeżeli sprawa podpada pod o r z e c z e n i a  

powyższej stypulacji międzynarodowej-
Zastępca prokuratora w sprzeczności z tym wnio­

skiem żąda przeprowadzenia ostatecznej rozprawy, P ° '  
nieważ prawo tego na każden sposób wymaga.

Po kilku jeszcze słowach pana obrońcy, powiedzia­
nych na poparcie swego wniosku, sąd udaje się na u- 
stęp. Za powrotem oświadcza p. prezydujący, że sąd 
uchwalił przeprowa izenie ostatecznej rozprawy ; Przy" 
stępuje zatem do szczegółowych pytań, stawianych ob- 
żałowauemu.

Obżałowany pan Karol Widmann oświadcza, że si? 
bronić nie będzie, wobec zasłaniającego go artykułu X. 
cytowanego powyżej traktatu, uważa to bowiem za zby­
teczne i uwłaczające przysłu jującemu iuu prawu nie­
tykalności.

U obec tego oświadczenia, sąd przystępuje do od­
czytania inkryminowanej broszury, aktów śledczych, u* 
mocy >5. 234 procedury karnej, przowidującego wypa­
dek, gdyby obżałowany zrzekł się obrony.

Po skończonem czytaniu, pan zastępca p r o k u r a t o r 8 

reasumuje oskarżenie i w końcu stawia wniosek, W 
sąd uznał pana Karola Widmana winnym zbrodni zdra­
dy stanu i zaburzenia spokojności publicznej, i skazał 
go na 15 lat więź enia.

Następnie zabiera głos p. obrońca. Zga Iza on 4? 
z obźałowanym w zdaniu, by nie wnosić obrony przefiff 
oskarżeniu, i obstaje przy zastósowaniu artykułu X. tra­
ktatu pragskiego do tego procesu. Tylko pod wzg1?" 
dem formy widzi się pan obrońca spowodowanym z8' 
protestować przeciw traktowania całej tej sprawy te 
strony c. k. prokuratorji,  która zdaniem obrońcy, P1]' 
stępowała tu namiętnie, mianowicie zaś użyła w akcip 
oskarżenia wyrazów ostrzejszych, aniżeliby to przyst* 
wało władzy, stojącej na straży p 'aw a  i słuszności,

Miedzy innemi cytował pan obrońca ustępy aktu °" 
skarżenia, w których oskarżony nazwany jest ein unuer 
bmerlicher Wiihler, w których powiedziano, że obcowS 
z ludźmi (ihnlichen Geliehters, bezczelnie twierdził , 
nie miał zamieni występywania przeoiw całości Austrj1 
(erfrechte sich schamlos behaupten).

Oprócz tego podnosi pan obrońca także i tę oko­
liczność, ie  do aktów śledczych przyłączono list, o któ­
rym samo oskarżenie powiada, że nie ma żadnych Pra". 
wnych dowodów, by pochodził od pana W idm ana.  
który wcale gdzieindziej został znaleziony, a tu 
niem pana zastępcy p-ok-ratora ,  ma ten list służyć J8'  
ko i l u s t r a c j a  przekonań politycznych p. Widrnsu8' 
Pan obrońca zaprzecza . by prokuratoria miała pra^°  
robienia takich „ilustracyj*.

Pan zastępca prokuratora w odpowiedzi zrzeka 
głosu, ponieważ pan obrońca poruszył ty lko uwagi 
do formy i osobistości. Następnie sąd odracza po8'®' 
dzenie.

O godzinie 4 po południu sąd zgromadza się P°' 
wtórnie dla wydania i ogłoszenia wyroku, który 0P‘e' 
wa mniej więcej ta k :  „C. kr. sąd krajowy postano"'1̂
w myśl pargrafu 289 procedury karnej odstąpić od P° 
stępowania karnego, wytoczonego przeciw panu Ka l0 
łowi Widmanowi o zbrodnię zdrady głównej i zaburz®' 
nia spokoju publicznego, ponieważ zarzucane mu czy«' 
ności podpadają pod orzeczenia a r tykułu  X. traktatu 
Pokoju, zawartego w Pradze  między Austrją i P 1" 
sami".

Przeciw temu wyrokowi zapowiedziała prokuratoij8 
rekurs ; pan Karol Widman pozostaje wiec tymczas®10 
nadal w więzieniu.

— Rada miasta K rakow a na posiedzeniu d. b' 
m, uchwaliła na wniosek ks. kanonika Górniekieg0 
ministrowi Belcrcdiemu nadać honorowe o b y w a te l i * lł 
miasta Krakowa.

— Jenerał J .  Klapka bawił d. 14. j,. m , w Kol” ' 
nii, dokąd przybyło także kilku innych znakomity® 
emigrantów węgierskich, ja k  się zdaje dla pomówić®1** 
z jenerałem. Donosi o tem Koln, Ztg.,

— Transporła towarow e na k o le i  Karola 1*“ ' 
d w ik a ,  Zwracmy uwagę czytelników na umieszez®0^ 
dziś inserat, tyczący się przyjmowania przesyłek t ° "  a 
rowych na kolei iwowsko-krakowskiej.  Z naszej s t r 11'* 
nie możemy s,ę wstrzymać od uwagi, że d >brzeby ’ 
gdyby zarząd kolei postarał się o wiek-zy :apa8 
gonóu, albowiem ruch handlowy mocno cierpi w skul1' 
zwłoki w wyprawianiu transportów.



"  P ro p a g a n d a  m o s k ie w s k a  straciła ostatniemi
| !asy jednego zwerbowanego jnż rekruta. Wiadomo, że

“skwa zwabia do Kongresówki jak może najwięcej
|. 0<*zieży unickiej z Gaiicji, żeby z niej kształcić gor-

yeh i posłusznych apostołów moskw rizmu. Oprócz
80, wypróbowani jnż starsi moskaloiile galicyjscy, o-
ytnujij czeato bardzo korzystne posady w Królestw ie.

krey emeryci zjeżdżają tu później nn urlop do swoicłi
e^nych, najczęściej księży obrządku gr. kat. , a rząd

®^kiewski stara się o to, żeby przy podobnych spo-
onościach urlopowani mieli trzos zawsze jak  naj-

,- PJ naładowany, by prawiąc euda o owem Eldorado,
 ̂ S oskw a swoim wiernym gotuje, mogli opowin-

. swoje popierać brzęezącemi dowodami. Kie jeden
łatwowierny młodzieniec, na pół obałamucony przez

dał się do reszty otumanić widokiem rubli i im-
fe j łó w  i poszedł szukać szczęścia u Moskali. Między

6®i niejaki pan ukończywszy tu naukę praw,
,* sie do Warszawy, uwiedziony świetnym obrazem, 

jaki
źt>ie

mu zrobiono co do karjery czekającej go w słu-
» r u s s k i e j “ ; nie trzeba bowiem zapominać, że 

”J«oci moskiewscy tak sobie przywłaszczyli tę nazwę 
. j>russkichB, że ualej prawdziwi Kiuini będą mu- 
1 1 kapitulować i szukać jakiej innej nazwy dla naro- 
ł °śei swojej Pan Z. przedstawił się natychmiast 

1 “Wojem przybyciu dyrektorowi komisji oświecenia, 
'ttemu. Zaraz w przedpokoju, gdzie mu kazano bar- 

erwszego rozczarowania na
Will
Jny

długu czekać, dozua! i
cip „obrr.zowannosty* moskiewskiej. Jak iś  podrzę- 
czynow nik sfukał go bowiem bardzo dobiteemi, 

moskiewskie mi wyrazami, choć p. Ż. nie puczu- 
‘ 8ię do niczego, coby mogło dać powód do łajania, 
^ i t t e  spytał go najprzód, czy umie po rusku ? Oij-1 

®°®i*dż wypadła oczywiście potakująco, ale pokazało 
S|?’ ie można umieć po „rusku* na dwa sposoby, i że 
Pan z panem Witte  nie mogliby się zrozumieć, gdy- 
" ubydwa mówili po „rusku*. To odkrycie zasmuciło 

®*SzeRo kandydata, a szorstkie obejście dostojnika mo­
r s k i e g o  wprawiło go w taką ti wogę , że w duchu 

ptzyrzekł sobie zmykać czemprędzej z Warszawy i nie
82,,kać więcej karjery w służbie moskiewskiej, Nako- 
lK'-’ dostał się na ulicę i odetchnął na chwilę — ale 
° SP na chwilę: nagle rozległo się bowiem dokoła

"'ułanie : „ F u r a ż e r k i  w o n ! “ a nim wystraszony 
•dfcniee mógł się domyśleć, co to znaczy, poczuł na 

juetaęb pletnie kozacką, tak umiejętnie zaaplikowaną, 
^ad jej przy wiózł z sobą do Galicji. D or i e d m l  się 

jj*koniee, że jedzie Jewo Wysoczestwo wielki kniaź 
•kołaj Mikołajewicz przez W arszawę, i że kto żyw 

V'J Onifcn o tem wiedzieć i odkryć głowę, inaczej bo- 
" ,e® zostanie obłożony pletniami przez walecznych 

Uiioy kozaków, eskortujących jego carską Wysokość. 
. 6 czekając na dalsze odkrycia tego rodzaju, p. Ż. po- 
,Bi?ł Czemprędzej na p o l ic ję , zabrał swoje papiery i 
""ichnął do G a lic j i . radykalnie wyleczony, cnoe nie 

!e skntków pletni. to ; rzynaj raniej z chęci zostawania 
10 ' j ej  panowaniem.

. (,-d.Cr.) L w ó w  17. października. ( ’.i#,mni inwali-
■ r ) .  Wszystkie galicyjskie pułki, które w bagnistych 
^ l i c a c h  węgierskich, osobliwie rzeki Cisy załogą sta- 

odstawiały znaczny kontyngens słabych na oezy do 
j^Pitalów wojskowych, gdzie ei nieszezęśliwi po w ię­
ce j  części, mimo starań lekarskich, albo zupełnie al- 
® Po tzęści wzrok tracą. Takich nieszczęśliwych, p o ­

między którymi i młodziki bez wąsów bywają, mamy 
tutejszym domu inwalidów znaczną liczbę. Los to 

®lropny dia każdego, okropniejszy dla takiego, który 
ez edukacji, ty lko w nieczynności umysłowej i eiełe- 
51, wszystkie dni życia swego przepędzać by musiał, 

f e l i h f  Opatrzność nie inaczej zdziałała ! Komendant 
°®n inwalidów zaraz po przybyciu swojem uo Lwowa. 

U s z e d ł  na chwalebną myśl, tych wzroku pozbawio- 
^ch nieszczęśliwych, ile ich osobiste uzdatnienie po-

CJ&551T.A ? ! ! W V ’V '*

zwoli, zająć ich m u zy k ą , robieniem mat ze s ło­
my, powrozów i szpagatu, nareszcie i koszów W tem 
dobroczynnem od ministerjum wojny popieranem przed­
sięwzięciu był panu majorowi Willerding de Bihar, 
jak  najchwalebniej pomocnym pan Makowski, dyrektor 
tutejszego zakładu ciemnych, bo nietylko, żo dał dwóch 
ciemnych ze zakładu, pod jego zarządem zostającego 
do uczenia ciemnych inwalidów muzyki i wyżwspo- 
mnionyeh prae, ale nawet sam ezęsto dochodził, aby 
osobiście radą i nauką jeszcze w;ęeej do ulżenia tak  
wielkiego nieszczęścia się przyczynić. Ale nietylko m a ­
ją  ci biedni sposobność zapełnienia czasu muzyką i rę ­
kodzielnictwem, leez nadtp polepsza to ich byt mate- 
rjalny, znaczna bowiem częśc. dochodów ze sprzedaży 
wyrobów dostaje sie im w udziale.

Że cel ten chwalebny zupełnie dopięty został, do ­
wodzi to. że w skutek posłania mat i powrozów na te­
goroczną wystawę we Wiedniu od prezydjum tejże na­
desłano dyplom pochwalny do komendy domu inwalidów 
galicyjskich,

— Z Pokuciu d.10. października. Na dniu 7. b. m. 
wracał p. G. B., włas?|iiel u re lea  z famiką swoją od 
dworca kolei żelaznej Zabłotowskiego , gościńcem mu­
rowanym do Sniatyna wiodącym własnemi końmi do 
domu. Trzy ciemnej już nocy. zastał zaporę (Kampe) 
obok stacji jeszcze zamkniętą , choć od wyjścia ze s ta­
cji pociągu ku Sniatynowi przeszło 5 minut upłynęło i 
czas było dawno, przejezdnym dalszej podróży nie ta ­
mować. Po długiem wołaniu na strażnika, pilnującego 
miejsca, gdzie się kolej z gościńcem krzyżuje ,  aby za­
porę otworzył, nie chcąc narażać siebie i swoją familię 
dluższem czekaniem n;l szkodliwy wpływ zimnego po­
wietrza nocnego , a widząc nadto że kilku żydów linię 
bez przeszkody przechodzi, p. B . wysiadł z powozu i 
poszedł przekonać się , czy przejazd już jes t możebnym. 
Znalazłszy barjerę otwartą , zawołał na woźnicę aby 
przejeżdżał W tej chwili wybiega strażnik z brutal­
nym krzykiem , i mimo puszczając wspomnianych po­
wyżej żydów, obees wpada na p. B. i w pierś go t r ą ­
ca, poczem chwyta kilkofuutowy kamień i rzuca go za 
odchodzącym. Nocnej ciemności zawdzięcza p. B., że 
pocisk chybił celu. Po chw ili ,  drugi jeszcze kamień 
przeleciał mu koło piersi, a za tym pociskiem posypał 
się grad karczemnych przezwisa. Jeżeli strażnik kolei, 
który się tego czynu brutalnego dopuścił,  hył pijany, 
to bardzo źle , ale jeżeli nie był pijany, to jeszcze go ­
rzej. Trudno pojąć, jak  mógł zarząd kolei być tak ma 
lo wymagającym przy wyborze swojej służby, by po 
dobnym ludziom powierzać funkcje strażników, k tó­
rych przeznaczeniem je s t  dbać o bezpieczeństwo pu- 
bliezne !

— (b Ic .)  Od Zapytow a. W Podoliskach małych 
wznosi się za wsią pagórek, do którego cisną się z po- 
blizkich wsi ludzie w celu wydobywania z niego bia 
lej gliny, służącej im do bielenia chat wiejskich. Cho­
ciaż porobiono wiele jam w tym p agórku ,  jedna tylko 
jnma dostarcza najbielszej gliny, przeto mimo jej zna­
cznej głębokości spuszczano się do niej i wydobywano 
glinę bez wszelkiej obawy. U nii 18. bm. .' puściło się 
w głąb trój * ludzi, dwie Kobiet z mężczyzną , i leawie 
rozpoczęto robotę , usunęła się ziemia , zasypała 211e- 
tnią dziewczynę, jedynaczkę o jca ,  którą martwą już 
wydobyto; dwom innym udało się własnemi siłami z 
pod ciężaru wydobyć , lecz będąc mocno pokaieczone- 
mi, zachodzi wątpliwość, ezy pozostaną przy życiu.

— (L ) Teatr. W piątek odegrano nieznaną u nas 
jeszcze 3aktową komedię I, J.  Kraszewskiego pod tyt. 
Ciepła wdówka Nowość ta zwabiła dość liczną publi­
czność do teatru, wątpimy jednak, żeby się tosamo da 
ło powiedzieć i o powtórnem przedstawieniu, jeżeli dy­
rekcja takowe dać zamyśla: głównem bowiem dla wi­
dzów wrażeniem tego wieczora , było wielkie rozczaro­
wanie. W szyscy spodziewali się widzieć, jeżeli już, nie
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arcydzieło , to przynajmniej jeden ze znakomitszych 
polskich utworów scenicznych , i wszyscy zaraz na 
wstępie powzięli przekonanie, że Ciepła wdówka do rzę­
du tyeh ostatnich nie należy, i że można być celują­
cym poetą , ba nawet pierwszorzędnym powieśeiopisa- 
rzem , a pomimo tego napisać lichą komedję. T reść ,  
ni i wiemy dla czego przeniesiona w dawne czasy, nie 
przedstawia dostatecznego dramatycznego wątku, a choć 
piękny wiersz nadaje niektórym ustępom wiele poety­
cznego uroku ,  całość wydaje się nudną i rozwlekłą. 
Młoda wdowa, Marja Montrymowa (p. Szymańska), ży­
wi w głębi serca niewygasłą miłość dla bohatera sztu­
k i .  którym jes t  rotmistrz Gabrjel Hołub (p. Szymań­
ski) .  Rotmistrz kocha j ą  nawzajem, ale zgoda między 
kochankami popsuła się już dawno z powodu, że Ma 
rja ulegając matce, wyszła za mąż za starego s t a ro s tę , 
który wkrótce umarł. Upiekun i krewny starościny, 
ezesnik Talwosz (p. K rólikowski), który jes t oraz wu­
jem Holuba, usiłuje zbliżyć kochanków do siebie, i 
sprowadza pod pierwszym lep./.ym pozorem rotmistrza 
do domu Marji. Bohater i bohaterka spotykają s ię ,  
robią sobie gorzkie wymówki, udają oziębłość, słowem, 
pojednanie nie przycnodzi do skutku i rozstają się zno­
wu, oczywiście na wieki. Tymczasem Marja w swojej 
komnacie, gdzie ją  napastują konkurenci, dla których 
daje bal na złość Hołubuwi, a rotmistrz w niedalekim 
domku cześnika, poczynają się namyślać — ona żałuje, 
że nie rzuć la się w objęcia kochanka ,  a on postana­
wia zobaczyć ją  raz jeszcze i przekląć, a potem rzucić 
się na koń i zniknąć , z d o w u  n a  w eki. Zbawienne to 
postanowienie wpływa bardzo korzystnie na zakończe­
nie s z tu k i , albowiem Hołub przy powtórnem widzeniu 
się z kochanką mięknie, czulsza część publiczności ocie­
ra z oczu j dna łzę rozrzewnienia i — Pompiliusz żeni 
się z Nuraą. Uo tej romantycznej fabuły przydane są 
a raczej przylepione humorystyczne postacie starej pan­
ny Alarcybelli Downar tp . Hubertowa), i struKczasze- 
go Mężyka (p. Linkow ski) ,  którzy się w końcu także 
pob ie ra ją ,  dzięki eześnikowi , wywijającemu się tym 
sposobem z więzów Hymenu, które mu mimo jego 
woli gotowała czuła Maicybella.

Tym sposobem wszyscy zadowoleni oprócz 2 
konkurentów starościny, odchodzących z kwitkiem, i — 
publiczność'.  Gra aktorów, mianow.eie tyeh co zapeł­
niali drugorzędną rolę, była tą razą widocznie tak ob ­
liczoną, by nie zaćmić zasług autora i nie ująć wi­
dzom ani jednej sposobności do ziewania. Pierwsza sce­
na mianowicie, w którei konkurenci nudzą starościnę 
swojemi dykteryjkami, osiągnęła zamierzony efekt w 
najwyższym stopniu. Wszelkie prawie usiłowania pana 
Linkowsaiego i pani Hubertowej, żeby wodniste swoje 
role zrobić komicznemi, byiy tego wieczora daremne. 
Wdzięczniejsze zadanie przypadło państwu Szymańskim; 
oboje mieli sposobność włożyć w swoją grę wiele p ra­
wdziwego uczucia i wzbudzić niem zajęcie widzów, w 
czem była im pomocną piękna i poetyczna dykcja, j e ­
dyna rzecz w całej sztuce, przypominająca, że to utwór 
J .  I. Kraszewskiego,

— TEA T R  POLSKI. Dziś w niedzielę; Pentjonarki, 
operetka komiczna w 2 aktach, i Dziewiąte przykazanie, 
komedja z francuzkiego (Les pomraes du voisin) w 3 
aktach i 4 obrazach.

Ostatnie wiadomości.
Minister s tanu  n a  p ropozyc ję  a rc y b isk u p ,  

o rd y n a r ja tu  rif. lit. we L w o w is  n a d a ł  posadę 
k a tec h e ty  p rzy  lw ow skiem  drueiotu  g im nazjum  
(n iegdyś  dom in ikańsk iem ) ks. M ichałowi Rode 
ck iem u, d o ty chczasow em u k a te c h e c ie  przy  g i ­
m nazjum  akadem ick iem . a op różn ioną  przez to 
po sa d ę  k a te c h e ty  p rzy  g im nazjum  a k a d em ick iem

ks. E dw ardow i W illomitzerowi, d o ty ch czaso w e 
mu ka techec ie  p rzy  gJGgio/jtim p..lekieru.

Neue fr. Presse d m o s i  o n a ra d a c h ,  k tó re  s ię  
toczą  w m in is te rs tw ie  sp raw ie d l iw o śc i  co d ć  
r e o r g a n i z a c j i  s ą d o w n i c t w a  w Austrji. 
S ą d y  m a ją  być ustanow ione w e d łu g  now ego  p o ­
d z ia łu  ad m in is t ra cy jn e g o ,  w każ d y m  pow iec ie  
hędzie  zatem  is tn ia ł sąd  powiatowy. O prócz  t e ­
go  m a być w p row adzoną  w życie in s ty tuc ja  s ę ­
dziów  pokoju, by now e są d y  nie były  z a p rz ą tn ię ­
te  sp "aw am i d robiazgow em i.

S ta tu t  w yborczy,  u łożony  przez  se jm  k ro a -  
cki,  n ie  o trzym ał sankcji  i m a być zw rócony  
se jm ow i wraz z p ropozyc ją  k ró le w s k ą  co do 
zm ian ,  ja k ie b b y  sobie rzą d  ży c zy ł  w tvm  s t a ­
tuc ie .

Wanderer zam ieszcza te leg ram  ■/, Pesztu, w e ­
d łu g  k ió reg o  cho lera  tam  usta je  zupe łu ie .  W  pe- 
sz teńsk ieb  szp i ta lach  było d- 18. b. m. ty lko  13 
w y p a a k ó w  ś m i e r c i , w  Budzie ani j e d n e g o .  W  
sk u te k  tego  u p a d a  ostatni p o w ó d , s to jący  n a  
p rzeszkodz ie  zw ołaniu  se jm u  w ęg ie rsk iego .

K ard y n a ł  Jan  S c i tovsky  de N a g y  K e r ,  a r ­
cybiskup  ostrzyhoraski,  p ry m as  k ró le s tw a  W ę g ie r ­
skiego, um arł  w p ią te k  19. b. m.. w 81 roku  ż y ­
cia. Debatte pośw ięca  pam ięc i  j e g o  d łuższy  a r ­
tykuł,  w k tórym  podnosi zasługi zm ar łego  jako  
k ap łan a ,  p a t r io ty  i obyw ate la .  S tanow isko  p r y ­
masa, p o w iad a  ten  dziennik, było  opoką,  o k tó re j  
w s trz sśn ien ie  n ie śm ia ł  s ię  kosić abso lu tyzm  ba- 
ehowski, a  k tó rą  j e d n a k  s ta ra ł  sie  po ta jem n ie  
podkopać  : a le  n iezłom ność c h a ra k te ru  i bys try  
umysł k a rd y n a ła  u d a re m n i ły  te  us i łow an ia  i 
p rze ch o w a ły  W ę g ro m  n ie tk n ię ty  ten  j e d e n  p r z y ­
najm nie j zab y tek  ich sw obód  konsty tucy jnych .  
Ks. S citovskv  pochodził  z b iednej rodziny w ie ­
śniaczej,  w r. 1809 o trzym ał p ie rw sze  św ięcen ie  
kap łańsk ie ,  w  roku  1849 został a rc y b isk u p em  
ostrzyhom skim  a  r. 1853 ka rd y n a łem .

P o łą c z e n ie  polityczne W enec ji  z W łocham i 
będzie za  k . lk a  dni ukończoue. D. 20. p aźdz ie r ­
n ik a  n a s tą p i ła  u rzędow a ce s ja  p row incji  W e n e ­
ckiej do r ą k  ko m isa rzy  w łosk ich  G łosuw an ie  
pow szechne  odbędz ie  się d. 21. i 22, bm we 
w szys tk ich  m ie jscow ościach  jednocześn ie .  W  tym 
celu  w ładze  m unicypaiue podzielą  k a ż d ą  gm inę 
na  o k ręg i ;  w k aż d y m  ok ręgu  p ięc iu  szanow nych  
obyw ate li  będz ie  czuw ać nad  od d aw a n iem  g ł o ­
sów. G losow anie  j e s t  ta jne ,  a  up raw nien i doń 
s ą  w szyscy  m ieszkańcy  płci m ęzkiej,  k tó rzy  u- 
kończyli  rok  21 w ieku , przez  5 m ies ięcy  z a m ie ­
szkali  w  gm inie ,  i n ie  byli k a ra n i  za zb rodnię  
lub w y kroczen ie  podlące .  O byw ate le  w eneccy , 
pozos ta jący  za  g ran icam i ,  m ogą nad sy łać  sw oje  
g ło sy  p isem nie .  R ezu l ta ty  g ło sow an ia  b ęd ą  prze- 
serane do t iy b u n a łu  sp e c ja ln eg o  w  W en ec j i ,  
k tó ry  j e  ii. 27. boi. zes taw i i p rze sz łe  do mini 
s tra  sp raw ied l iw ośc i .  T e g o ż  dn ia  t e d y  p o łą c z e ­
n ie  W enec ji  z W łocham i s tan ie  się lega ln ie  d o ­
konanym  fak tem .

Z K ons tan tynopo la  donoszą  , że  po w stań cy  
usiłowali spa lić  flotę tu recką ,  s to jąc ą  na  ko tw i 
cy  p rzed  K and ją .

Sobo* grecko-konstantynopolitański zezw o lił 
na D iejiodległość cerkw i rumuńskiej.

W ministerjum  tu reck iem  n ie  za jdz ie  ż a d n a  
zm iana .  U rz ęd o w e tu rec k ie  depesze  z K andji 
donoszą ,  że p a r la m e n ta rz  H use jnbe j ,  ad ju tan t  
Kiiitli baszy ,  został przez  p o w s ta ń có w  z a m ird o -  
w any. W ys łano  tam 2 0 J 0  milicji z M ałej Azji i 
ty luż  A rnautów .

P a r la m e n t  g rec k i  zaw otow ał m in is te rs tw u  
finansów p e w n ą  kw o tę  na  w sp arc ie  rodzin kan- 
dy jsk ieb .

^ s p o d a r s łw o . p n e m v s !  i 
handel.

S p ra w a  zn iżenia  t a r y f  k o le jo w y c h
s. lza się widocznie do stan iwczesjn _roz- 
U ^ g n ię c i a .  Donosząc niedawno o mnie- 
n?.n,u , wypowiedzianem w półnrzędowym 
n / erier Jnurnal, że rznd zamierza w drodze 
jj^yniusu postąpić sbhie z zarządami ko- 
s,j0Wemi w tej 'kwestii,  musimy dziś skon- 
M4tować - ii na taka insynuacje zarzidy 
s?‘ r ycb kolei żelaznych w Austrii podnio- 
*y Krzyk niejaki, lecz z tonn tej polemiki 

t0,aać. iż w razie energicznego nnporn, go- 
We są złożyć broń.

Wiener Journal wystąpił o regdr j  z tlu- 
p; *3 miem swojego artykułu, 'dowodząc, iż 
v -^ąc o przymusie, nie rozumiał postępo- 

ąńi' ordopansowego, lecz przymus legal- 
jr drodze ustawodawstwa I w Prusiech 

k o s t e r  Heydt droga legalną zniewolił 
e d J ustępstw. Debatte. będąca pod 

i j j f c t f m  względem interpre tatorką myśli 
sekunduje jednocześnie Wiener 
w tym samym poniekąd duchu. 

H Reformę taryfową w drodze ordonansu 
r « a  ona również za niepodobna bo w ym 

D rząd popełniłby rodzaj gwałtu. Wiele 
r * arzystw kolejowych ma k.ontrakr.y z 
eói ’ w których nL ieszezone aa szcze- 
l»o • 6 stypuiacje taryfowe; takich stypu- 

®yj zmienić jednostronnie nie możne bez 
“tuszenia praw nabytych. Na to potrze- 

4f “y w ogóle rewizji kontraktów, a rewi- 
zajać S I  może legalnie tylko jakieś 

sron-adzenie konstytucyjne.
.  Debatte nie wątpi , iż ministerstwu go- 
.Po.darstwa narodowego przy dobrej woli 

Sile powiedzie się, w drodze ugody znie-

ẑldowej. 
m h i uiowi

^ulić kolej owe 
ale

- zarządj kolejowe do k on ek sji na 
. 6cz zn iżen ia  t a r y f , ale  pom ynlne i o sta -  
Ipżne załatwienie tej sprawy m oże nastą- 
! -e naturalnym  SDosobem  dopiero wtedy, 
j®1' rząd c h w y c i się innej polityki w spra- 

ac_h b u d ow an ia  kolei żelazn y ch , a m iano-
gdy sie nie bedzie ogranicza! nabu- 

'*°waniu głównych tylko kolei, lecz także 
uci uwagę swoją na uzupełnienie si( 
tianiem kolei r.boeznycb drugiego i

giowuycn ryiKO iwi« i “ "•'•y-','
uwagę swoją na uzupełnienie sieci

trze '
■Świna

tr» koiei unocznycD ui
aeciego rzędu, przez co uregulują się i 

■ ‘ winą do największej potęgi stosunki 
Jńunikaeyjne w “ogóie, i ‘ towarzystwa 

nrUTn7 e.k kolei żelaznych z podniesieniem 
. ‘ ■°’-keji i ruchu han.'lov'ani handlowego znajdą gwa-
Dnm ? , znakomitych zysków nawet przy 

gdyż wtedy wypła- 
Się ni będzie szybko kapitał , wyłożo- 
na spr,T« lenie i utrzymanie kosztownych 

z J cb środuów komunikacyjnych. Na ra- 
*em,i ? aje Debatte, rząd będzie musiał 
(  politykę taryfo,, a podług
ro«unku bieżącj ch wydatków transporto- 
ych do prawdopodobnych w przecięciu

dochodów transportowych kolei is tnieją­
cych.

O wysokości taryf w ogóle pisze Gaz. 
lwowska :

. Pr/,v obecnym stanie komunikacji wo­
dnych i ludowych , Wrocław jest głównym 
dla nas placem . według k tóreco ceny na­
sze egulowaf się będą. Gdańsk stracił no 
wielkiej części dawne ewojo znaczenie , 
najnrzód dla tego. że spław no rzekach na­
szych Sanie i Wiśle stejc się coraz t ru ­
dniejszy i niebezpieczniejszy dla wielkiej 
ich płytkości, a następnie dla tego. żc han­
del dn Gdańska wielkiego potrzebuje k a ­
pitału i bardzo długiego czasu zanim (?) o- 
że SDławione zre.-lizować można. Ghcac bo­
wiem zboże do Gdańska wysyłać, trzeba go 
skupować w miesiącach jesiennych i zimo­
wych , zwozić przez zimę nad brzegi Sanu 
lub Wisły, tak . iż donicro w kwietniu na 
galary ładów ć g i  można. Spław doG dań- 
f ka Sanem lub Wisłą pow , żej uiśeia Sanu 
trwa bPzko miesiąc cały, tak , iż zboże w 
roku 1866 zakupione dopiero w czerwcu 
1867 r. w Gdańsku na sprzedaż w ysfawinne 
być może , bo za przybyciem do Gdańska 
w otwartych galarach musi ono być p rz e ­
rabiane , przeróbka zaś trwa przynajmniej 
14 dni, a częstokroć i dłużej , jeżeli zajdą 
de3zcze i słoty. T ak  więc zboże dopiero w 
lipcu t ostać się może na targi francuzkie i 
an g ie lsk ie ; ^anita ł w operację włożony 
przez ośm miesięcy przeszło utopiony w 
niej być musi', tak wielka zaś przestrzeń 
cl .su zwiększa niezmiernie szanse możli­
wej stratyj Nie dziw, że pomim" tańszego 
nierównie wodnego transportu zboże nawet 
z dalszych s t r o n  ściąga się ku drogom żela 
znym , i ty 'ko  okolice nać Sanem i Wisłą 
leżące ,  od dróg żelaznych bardzo odległe , 
zboże do Gdańska jeszcze spławiają.

Wielką zaporą dla handlu naszego zbo­
żowego są wysokie taryfy transpi rtu na 
droga ;b naszych żelaznych. Taryfy te cho­
ciaż dla zboża cokolwiek zniżone, nie do ­
zwalają jednak wysyłać zboża za granicę w 
czasach zwykłej tan io śc i . bo koszta trans- 
portn zjadłyby większą część ceny jaką za 
zboże otrzymać można Transport jednego 
Korea pszenicy lub żyta do Wrocławia k o ­
sztuje blizko 3 złr, w wal. austrj. Jakżeż 
to wyuoLą cenę za zboże otrzymać trzeba , 
żeby się tak drogi transport opłacić mógł. 
Gdyby na drogach żelaznych zastósowana 
była do zboża taryfa dla węgla kamienne­
go nr drogach żelaznych praskich tak zw<" 
na Pfennig- TarilT, to jes t  1 fenik pruski 
czyli niespełna centa od eetnara na mi­
lę, tran iport ze Lwowa do Wrocławia k o r ­
ca pszenicy lub żyta nie kosztowałby jeno 
80 centów, w takim razie ywysłaćby mo­
żna zboże na vet w latach tan ich , co przy 
dzisiejszych kosztach transportu wcale jest 
niemożliwe. Wiemy dobrze 0 ten żę dro­
gi żelazne zboża na równi z węglami w ta ­
ryfach swoich kłaść nie mogą‘ , bo węgle

transportuje się w wa onaoh zupełnie od­
krytych, kiedy* do zboża krytych wagonów 
potrzeba. Zdaje nam sm jednak, iż można- 
by poprzestać na dubeltowej od zhoża w 
stosunku do węgla opłacie, t.  j, na jednym 
eer.oie od eetnara na mile- W  takim razie 
transport zboża. p szer ;cy tuh żyta. ze Lwo- 

| wa do Wrocławia wJSpadłby ^łr. od
korca, eo znacznie by już ułatwiło wysyłki 

i zboża w latach większej naw et taniości, 
j Drogi zaś żelazne zyskałaby na oowieksze- 
; nói transportów to, oby zniżyły w opłacie 

za t r a n sp o r t . ^  według wszelkiego p o d o ­
bieństwa do prawdy, zwiększony ruch -sowi- 
eieby im zniżenie taryfy wynagrodził .

Dziś pszenicę nasza galicyjską notują w 
Wrocławiu po 80 srebrników, szefel pruski 
Sil ft. wagi cłowej. Licząc ł alar pruski no 
1 złr. 90 ct. , uczyni to za korzec. 170 fnt. 
wagi wiedeńskiej okładem 12 złr, w. a. 
t “k iż Dszenica do Wrocławia wysiana d a ­
łaby we Lwowie w czystym rezultacie 9 
złr. w. a. za korzec,.

Żyto 00 srebrników szefel także 84 ft. 
Uczynił: to cokolwiek nad 8 złr. w. a. za 
korzec 162 fnt. wiedeńskich w Wrocł-wiu 
ezyli około 5 złr. w. a, we Lwowie.

’L  R y g i  piszą do Ga z. Wartz., że wia­
domości nadchodzące z zagranicy jednogło­
śnie twierdza, iż potrzebowanie zboż? po l­
skiego na targach Europy zachodniej be­
dzie w tyra roku i na wiosnę nastepn <ra 
o wiele znaczniejsze, aniżeli w kilku po­
przedzających latach. Ceny sie też stó«o- 
wnie do tych wiadomości maja' ku podnie­
sieniu ; żyto na dostawę w październiku 
zamawiano terai dniami po 95 rs., jec lień 
po 95 za łnszf, ale umowy nie byłyjeszcze 
zbyt liczne dla braku sprzedających. Głó­
wnym artykułem sprzedaży w ' t e j ’ chwili 
je s t  siemię lniane, przezuaczone d 0 zasie­
wu ; przywieziono go dotąd około 50.000 
worków, a płacono od U  rs. 121/,, koo. do 
13 rs. 37‘/ j  kop. stósownie do czystości i 
piękności ziarna. Ceny włókna l iicnsro 
orzeciwnie mają się ku zniżeniu , co podo­
bno przepisać należy większym niż w la­
tach poprzednich zasiewom na gruntach 
Europy zachodniej. Zresztą spadanie to cen 
może być tylko chwilowe, wywołane pod­
niesieniem naszego kursu na giełdach za­
granicznych.

ł* P rzed s ięb iorstw ach  pryw atn ych
w po pecie gostyńskim w królestwie Boi­
skiem, ńiicnowicie pod względem zakłada­
nia cukrowni i prywatnych kolei żelaznych 
piszą do Gaz. Polskiej, co n a s tęp u je ; Eo- 
/ 5at gostyński najbogatszy w Króle­

stwie w cukrownie i w ogóle wielkiego 
rozmiaru. Jednę z nich w Dobrzelinie nabył 
p. Bloch i jeszcze ją  powiększył. Powięk­
szono także cukrownie Budźyń-Oporów; są

to właściwie dwa oddzielne zakłady, ale le- 
dwfc pare wiorst jeden od drngieko odle­
gły i pod iedną i tą  sama administracją 
zostają. Zbliży je jeszcze do siebie ' na 
nrawdę w jedną zamieni td e g r a f ,  mający 
być zaprowadzonym pomiędzy niemi. Te­
legraf dla prowadzenia fabryk podobno 
pierwsze tu w kraju narzt m znajduje za- 
stósowanie i to w zakbidzie prywatnym. 
W Dohrzclinie znów kolej żelazna dwie 
wiorsty długa łączy cukrownię tę ze sta­
cją Pniewo na drodze żelaznej warśzaw sko- 
bvdgoskiej,  Ale to już nie pierwszy przy­
kład u nas użycia kolei żelaznej na posłu­
gę prywatną. Pierwsza założona hyła od 
przystanku Włochy na kolei warszawsko- 
w:"deńskiej, w blizkości Warszawy, do ce­
gielni pan" Koelichene, ale. była znacznie 
krótsza od dobrzelińskiej.  Że ulepszenia i 
dogodności takie, jak telegrafy i drogi że­
lazne. skracają c z a s , wiec przyspieszają 
produkcje, i mimo znacznego na nie nak ła­
du znaczno mogą przynieść korzyści, o 
tem wiadomo powszechnie. Nie mniej j e ­
dnak doradzać trzeba umiarkowanie w za- 
irowadzaniu takich łosz tor.nych  ulepszeń, 

które tylko przy wielkich kapitałaeh obro­
towych, do rozwinięcia głównego przed­
siębiorstwa pomagających, są korzystne.

Stanistnw Lilpop, właściciel i szef 
wielkiej fabryki w^ robów kruszcowych w 
Warszawie pod Iriną „L;Ipop et Rau*, 
licząc lat 49, nmarł d. 16. bm. w Biarritz.

Przyjechali  do L w o w a  dnia 1« pa­
ździernika. Pp. hr. Dzieduszycki J .  z J a r ­
czowie, hr. Komorowski W. z Dziewie- 
tnik, br. Kapri A. z Ozermowiec, Czajko­
wski J. z Bóbrki, Lekczyński Czes. z Czer- 
tesz. Pierzchała Ign. z Uszko wic, Ustrzy- 
cki W. z Zi.miechowa, Hahn K, z Gracu, 
Merz A. z Wiednia. R akowski K. z Lubli­
na, Treter H. z Laszek, Aulich £ .  z Zło­
czowa.

W y jech a l i  z e  L\> o w a  d n ia  19. p a ­
źd z ie rn ik a .  Pp. Augustynowicz B doKnia- 
ża, Bogdanowicz Krzysztof do Dzurkowa, 
Galagane G. do Moskwy, Gątkiewicz M, 
do Stanisławowa, Guszkowski M- do No- 
wegomiasta, Obertyński L. do Stronibab, 
Piasecki A. do Stanisławowa, Rheinharł K. 
do Buska, Milżecki P. do Moskwy.
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Telegrafowany fcars w iedeńłfrljW . A.
* dnia 20. października, zł. | o.

Ot)Iig. długu państ. 5*/, za ICO gl. m. k. Ol 45 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. ta. k. 67.50
Losy z r. 1860 .  ............................  79 40
Akcje banku nar. za 1000 gi. . . . 719 18 

„ Towarzy3t. kred. ns ‘200 ąd. . 150,20 
Londyn 10 fot. ezteriingów . . . .  128 60
Dukaty cesarrkie s z t u k a ...................... 6 09
Srebro za 100 gl. w. a ..........................127'75

i

Na sprzedaż z wolnej ręki
powiecie

llusia-W  Wasylkowcach !SSSki„,
część, osobny korpus tabularny stanowiąca, 
zawierająca 16 morgów obszaru, dom mię­
k k a  lny murowany, budynki gospodarcze, 
karczma z prawem propinacji .

Bliższą wiadomość udzieli J . Zakrze­
wski w Tarnopolu. 218 1—3

Wezwanie
do pana Leona Deymanu, aby się uiścił 

z długu zostawionego w Knjdańcach do 
dni 14. inaczej przy i owtórnem wezwaniu 
wymienione zostaną okoliczności długu 
tego dotyczące. 2914 1—1

Majątek Kozówka
jący  przeszło czterysta morgów terito- 
fjum, z własną propinacja i młynem, jes t 
z wolnej ręki do sprzedania.

Chcący wejść w interes, raczy sie zgło­
sić do właściciela tego majątku, mieszka­
jącego w miejscu. 2913 1—1

D o cukierni podo lsk ie j

J. WYSPIAŃSKIEGO
poszukuje się

PRAKTYKANTA.
Największy

MAGAZYN MÓD DAMSKICH
en gros et en detail

H. L E I T N E R A
w Wiedniu. Rotkenthurmstrasse Nr. '-'3, 
ersten Stoek, poleca swój dobrze zaopa­
trzony skład najnowszych przedmiotów, 

a mianowicie:
Paletoty jesienne 
Płaszcze „ . . „ 9
Paletoty z im o w e . . . „ 9
Płaszcze „ . . . „ 10
Żakieciki „ . . . „ 3
Płaszcze jedwab, zimowe „ 60 

„ aksamitne „ „75
dziecięce „ „ 4

od 9 do 40 złr.
30 g 
'W
50 „
15 „ 

100 „ 
200 „ 

18 .
jakoteż inne konfekcje, po cenach słu­

sznych i tanieli.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają 

się za pobraniem pocztą lub za przesła­
niem gotówki najrychlej". 2915 1—]2

A
Z powodu nagłego wyjazdu ze 

Lwowa jes t  do sprzedania

[koń w ierzchow y,
elegancki, pizeszło 16 miary; dowiedzieć 
się o cenę i oglądnąć konia można na 
Zielonem p"od nr. 715'/,. ^905 3—3

Landstrasse, Kasumow- 
skygasse 5.

j$\ ROBOTY na KAMIENIU, 
i Marki do pieczętowania,

i ltoporty

z wyciśniętą pieczątką. 
W z o r y  i cenniki bezpłatn ie .  2860 6—12

89 6 
2 - 3 Praktykant

może być zaraz przyjętym w handlu

szkła, porcelany i gdantcryj
K a z im ie r za  L ew ick ieg o .

W e w szystk ich  k ra ja c h  c. k. aus tr ja  
ck ich  s łynnie  znane

Reurnatyzmowe płótno
angielskie patentowane

przeciw wszelkim

reum atycznym  cierpieniom ,
mianowicie jako zachowawczy środek prze­
ciw podagrze, róży, spuchnięciu członków 
i kolkom, zarazom przeciw każdej słabości 
reumatycznej, jako t o : kurczowi, holowi 
głowy, bolowi twarzy, szumieniu w uszach, 
holowi piersi, pleców i krzyżów, z najpe­

wniejszym skutkiem poleca się.
W pakieeikach z objaśnieniem, po 1 złr. 

5 ent. w. a. Dubeltowe na zastarzałe sła- 
lo ie i  po 2 złr. 16 ent. w. a.

Jak  również sławny par zki

Plaster uniwersalny
wszelkim ra n o m . przeziębieniomprzeciw

Jed (,/;lc!"k ów i odciskom.
95 cnr r0*'s z opisem użycia kosztuje
pod Srebnfynl^orłeni "  ■ ■ ■ " "2874

apt. 
‘2- 1

W ażne dla cierpiących
i*upturę.na

Bandaże mechaniczne i
n l . i c t l * V  nalezione „rzez KriUi-Al-
p l l l S U  y  ,  tli er W Lais w Szwajcarii i 
z wielkim skutkiem  dla cierpiących na rU- 
p ture używany. u l r * y im i |e  . .a  s k ł a d ™  
w e  L w o w  ie a p t e k a  p o d  .S reb rn ym  o r łe m
Z .  I l u k e r a .  , . . , r,

Ccnn bandażu pojedynczego • 
n t1 podwójnego

plastru ______--------— — CT

16
4

W ydawnictwo d z ie ł tanich i p oży­
tecznych  zamówiło dla swoich przedpiaei- 
ciel;, którzy z tego korzystać zechcą, u 
autora D zie jów  P o ls k i  w  X V II I .  i X IX.  
w ie k u ,  s tan o w iący ch  drugą c z ę ść  d z ie ­
ła, już poprzednio  p rzezeń  w yd a n ego ,  
c zęść  p ierw szą  po cen ie  3 złr. 35 et., 
co wynosi właśnie po 5 ten tów  za arkusz. 
Kto wiec z Bp. przedpłacieieli chce k o rz y ­
stać z tego, niecli raczy ty l i  o przesiać po­
wyższa kwotę do biór w y  awnictwa. a o- 
rzyma zaraz żądaną część jierwszą dzieła.

GA2ATA NARODOWA z. dnia 21. października 1888

Poszukuje się

SKARB R O H A TYN S K I
ma na sprz da_ż z lym gniazdem

stadko o wie ,  t. j. bara- 
nów 19, m tek kotnych 
196, skopów 5 2 ,  mło­

dzieży różnej 159,
razt m młodych i zdrowych sztuk 426 : zIa- 
chetnej i poprawnej rasy hiszpańskiej od­
znaczają ej się szczególną eienkością i g ę ­
stością "wełny. Ż y c z ą c y  nabyć tez s tad­
ko na ch ó w .  ra czy  zg ło s ić  s ię  za fran- 
kow aneili;  listami do adm inistracji  
dóbr w  R ohatyn ie . 2893 2—4

U w i a d o m i e n i e .

Metra zdolnego
do udzielania gry na fortepianie, pod korzy- j 
stnemi warunkami na wieś. Bliższa wiado- 1 
mość udzieli Magazyn ga la n tery jn y  p. j 
Rudolfa S ch w a rza  I. 35 płac Katedrnl- j 
n y  w e  L w o w ie .  2892 2—3

N o w y  z n i ż o n y

CENNIK
Składu fa­
brycznego

optycznych przedmiotów,
pod firmą:

N euhofer i Feiglstock
w Wiedniu,

yerl.iugerte Karutuerstrasse Xr. 51,
vis-a-vis dem neuen Opernhause.

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 

na myszy i szczury, w kształcie świecy.

Ccua flaszeczk i 50 ci.
Takowej niefałszowanej dostać można 

we Lwowie u pp. K onstantego Iskier- 
sk ie g a ,  Adolfa l lerlinera. Zygmunta  
Ilukera i Piotra Mikol a s c l ia ; w Tarnowie 
u"pp. Józefa  Jana i II. Koyi,  2675 7— 1

Przeciw
chorobom bydlęcym i zarazie

najlopiei skutkujący

Proszek
ei skutkujący

korneuburgski
dLla TbydLła,

koncesjonowany przez wysoki c. kr. rząd 
austrjacki,  król. pruski i król. saski, od ­
znaczony medalem hamburgskim, londyń­
skim, paryzkira , mniehowskim i wiedeń­
skim, używany w stajniach JMośei króla 

pruskiego z najlepszem powodzeniem.
Prawdziwego dostać można : 

we L w ow ie: K onstanty  I s k ie r sk i ; spieka 
Piotra M ikolasclia, apteka A. llerlinera  
i apteka Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka): 
w Krakowie u p. M. J a w o rn ick ie g o  w 
rynku gł. kamienicy p. K i r c h m a j e r a i  

p. Józefa  Ja lm ,  
w Białej p. Getwert, w Bielsku p. S A. Stań­
ko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, w 
Bóbrce p. Czarnik apt. , w Brzeżanachp. Mar- 
gulies, p. Dunikowski apt. i p. J .  Paden- 
heclit, W Bełzie p. Hrymak, w Brodach p. Ko- 
śeicki, w Buczaczu p. Kerc-zel i Nodrębski, 
w Czerniowcach p. E. Srhnirch, w Dzikowie p. 
S. Bodzirski, w Kołomyi p. M. Bolechower, 
w Leżajsku p. J .  Hirsehfeld i Maresch, w Li- 
manowy p. A. Muller, w Makowie p. Mayer 
apt., w Myślcnicaah p. A. Łuczyński, w Miel 
cu p. W. Satkowski iv Nowym 'Largu p. L. 
Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa, w Przeworsku p. S. Keller w 
Przemyślu pp. Gąjdetschka i syn i i*’. Maehal- 
ski. w Rzeszowie p. J .  Schaitter i syn, w Ra- 
dziechowie p. Jaśkiewicz apt. , w Rozwadowie 
p. li . Marecki, w Sanoku p. Jaklitsch wdo­
wa w Smolnicy p. 1’’. Wirnmer. w Stanisławo­
wie p. R. Switalski, dawniej Tomanek i p. 
Stecher Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jalin, w 
Tarnopolu pp. Morawetz i C. L a t in ek , w 
Wadowicach p. A. Toltin, w Wieliczce p. B. 
Watorkowa wdowa, w Zaleszczykach p. J .  
Kodrebski i Spółka. 2671 (4 —9)

Okulary w oprawie stalowej lub ro 
g o w e j , z najlepszemi szkłam- 
peryskopowemi wypukłemi lub
w k l ę s ł e m i .......................................

„ z op"rawą w rowku (invisible) .
» n złotą ............................

po bokach
s r e b r n a ........................... 3

20
■r0
50
5U

50

50

Lornetka rogowa . " ................................ 1
„ s z y ld k re to w a ........................... 4

C w i k e r  (Pinzenez) kauczukowy . 1
„ „ szyld.* retowy . 3

stalowy . . .  1 
„ z oprawą w rowku . . .  3
„ s r e b r n y ...................................... 3
„ z ł o t y ..........................................16

Lornetki teatralne , achromatyczne
lak erowane na czarno . . 7 t._ ,

„ w skórę oprawne . . . . 9 1-m
„ w oprawie w słoniowej kości 12 t ę  

D a lo w id y  polne i dla artylerji po 24 i 2,8 f 
„ w najlepszym gatunku po 6 złi- 
M ikroskopy, lupy, p rzyb o ry  do ry­

sunk ów , wagi do mierzania p ły n ó w ,  
term om etry, barom etry metalowe lub 
drewniane itp. po cenach  najtańszych.

Zamiejscowe zamówienia uskute­
czniają się za pobraniem należytości punktu­
alnie, e nieodpowiednie przedmioty wymie- 
n ają się za odpowiednie. 2800 4—12

Zakupiwszy korzystnie 
z a  yotóicfcę w ielkie za p a sy  sukni

sprzeda ję :
( A L U  UBRANIU ZIMOWI!  

za. 20 złr.
Z a r z A i t ł s i  . j e s i e n n e

w różnych kolorach 
od złr. 8 do złr. 30  w. a.

C A Ł E  U B R A N I E  J E S I E N N E
za złr. 10.

KOMPLETNE UBRANIE CZARNE SALONOWE
za złr. 24.

Tudzież wszystkie gatunki z najle­
pszej i najmocniejszej materji sukien  
m ęzkicli .  na każdą porę po zd u m ie­
w ająco  tanieli cen ach  "w moim nowo 

otwartym

MAGAZYNIE SUKNI

LEO P O LD A  K ELLER A
w Wiedniu, 2781 13—20 

S tadt ,  Rotlientburmsti-asse Nr. 3. I. 
S to ck ,  gegenuber d em  Filrst-erzbi-  
schOlliclien 1’aia is .  E c k e  d es  Ste-  

fmiKpIafzes
fS Ł -  Zamówienia z prowincji uskute­
czniają się najrzetelniej i najspieszniej.

A -

Nie ma żadnej obawy
p r z e d

■ ■  ■-* j e  jsm
Najpewniejszy środek  prezerwatywńy przeciw cholerze i oraz najpewniejszy środek 

lekarski podczas grasującej cholery, jes t  przez podpisanego wynaleziona i spor ządzana 
z szw ajc a r sk ich  z ió ł  a l p e j s k i c h  ż ę tyca  w formie proszku z równoczćsnem używaniem 
przez podpisanego wynalezionego eteru śn iegogorsk iego .  Bowjższe środki można w 
suchym i dobrze zamknietem miejscu przez długie lata przechowywać. Te chemikalia ko ­
sztują dla dzieci 7 złr., dla dorosłych U złr. Cena tychże przesyła się na ręce  podpisa­
nego w gotówce lub w asygnatacli kasowych. Lekarze, aptekarze, zarządcy szpitalów, 
wojskowi i ubodzy za udowoduienicin swego libóstwa otrzymają 25°/0 rabatu. Z ecliwalanie 
jest zbyteeznem, skutek  sam przemawia. Uprasza się o dokładne adresy. Listy w języku 
francuzkim, niemieckim, angielskim i włoskim, ^R ru si-E isen h u t,
2801 3 —3 Cl.emiker in Gais, Kanton Appenze Schweitz).

R. D ITM AR  w Wiedniu.
Największa w Europie fabryka

L A M P  N A F T O W Y C H
i tak zw an y ch

M O D ER A TEU R .
Cen;/ pom im o w y so k o śc i a ż ia  nie 

/tortu i es i  o n e .
Z mojej fabrjk! pochodzące lampy nr,- 

flowo i tak z anC Moderatour, zaszczycają 
sie najlepszem uznaniem tak co do i cli ta ­
niości, dobrego wykonania, jako też co (!o 
gusiownyeli form.

po
W szystkie gatunki szk:cł sprzedają sie 

cenach zniżonych. 2699 8 —łS
,Skład moich lam]) we Lwow*e, sprze­

daje pod (cmi sainemi warunkami jak fa- 
b r jka ,  tylko z doliczką kosztów przywozu.

OBWiESZUZENIE
W  skutek długo trwającego i niezwykle wie|' 

kiego w yw ozu towarów, tudzież z powodu, 
wagony towarowe, własnością kolei ga licyjsk i  
będące, na sąsiednich kolejach przez dłuższy 
zatrzymywane bywają, podpisany zarząd nie j^  
więcej w  stanie wzrastającej potrzebie Publiczno' 
ści przemysłowej zadość uczynić, i widzi się zuiU' 
szonym, robiąc użytek z paragrafu 39. reguła111!' 
nu ruchu na kolei bezwarunkowe przyjmowani 
towrarów do przewozu w  ten sposób zmodyfik0' 
wać, iż znaczniejsze przesyłki na krótki czas* 
prawdopodobnie do końca b„ m. przed oddani^ 11 
zapowiedzianemi być muszą, a tylko w stosunk11 
do dyspozycji będących wozów przyjmowali" 
mi beda. 29171-»A. A.

Lwóay dnia 19. października 1868.

C, k. uprzywilejowana

K o le } K a r o la  L u d w ik a .

Kieszonkowe

krzesiwa iglicowe z lontami.
Litwo je nosić, i czy deszcz czy wiatr, s ro ią  ogień niezawodny tak, że p° 

niejakicm ćwiczeniu 50—70 razy w minucie można niemi ognia krzesać.
Cena krzesiwa iglicowego wraz z blaszkami zapalkowemi do 100- r a z o ^  

go zapalenia wynosi 1 złr.: pudełko blaszekzapałkowych (lOOsztuk) z osobna z ■ 
i j tó ' '  Za frankowanem nadesłaniem przypadającej kwoty lub za zaliczką P _ 
cztową, podpisany dom handlowy w Pradze spełnia bezzwłocznie wszelkie 
cenią, nieliczne nic za opakowanie.
g iig ' L s t y  z zamówieniami prosimy adresować: Au die  ( J a l u n t e r i e - w * # r ® ,, 
N ied e i lo g e  z u r  S ta i l t  Ib ir is  in P rag ,  Zeltnergassc Nro. 596. 2901

W ę g i e r s k i e

#  v I  hm górskie $
białe i c z er w o n e  z roku 1861, 1862, 1859,1858, 

1856, 1854, 1852, 1848, 1846, 1834. 1822.
Wszystkie gatunki wyśmienitej jakości, naturalnej barwy, siły 

sie z powodu zupełnego wyprzedania moj. go od lat 26 istniejącego 
Podług jakości win-a sprzedaje się wiadro mńary austr  po cenie 12 z 

Wszelkie zamówienia na butelki,  jak  i ni 
najlepszy sposób.

Szczegółowy spis przesyłam na żądanie.
Listy należy adres nvać : Anton Kos/,gleba. I lu tgasse  Nro. 5 in Fest.

i zapachu, sprzedaj*
handlu w i n n e j .

w. a. , ■
wiadra, uskutecznia się szyb'4

2903 -2—5

Antoni Koszgleba,
właściciel winnicy i realności w

A. S I W A  SYNOWIE
przy rogu ulicy Jezuickiej pod I. 1 7 5 %,

utrzymali w /  orze św ieże  towary jesien n e  i z i m o ^
ja k o  to :

koszule, kaftaniki, kalesony wełniane i flanelko^ 
w e, męzkie i damskie; szkarpetki; pończochy1131̂  
skie, dziecięce i do polowania; pledy, szale ro­
żnej wielkości, kapuzy, marynarki, jupki, ręka" 
wiczki jelenio we, futrzane i wełniane; dziecię0® 
czapeczki; stulpy, papucze, berlacze skórzanne 1 

aksamitne i t. p. różne inne towary, 28tfl
i sprzedają po cenach najtańszych-^

JÓZEF MALICKI
roa zasz zyt  zaw adom t  sza now ną P u b l io zn o ść , 

w (jomu ka;  i tulnym p, d 1. 28 ni usiprzecijy
\ż  otworzy1 

katedry

M A .G A Z Y N
i pracownię sukni męzkicli.

Nabywszy diugoA-tnia prakf. kc w tym zawodzie w głównych miastach 
granicą, a powróciwszy teraz z Paryża, gdzie w pierwszych magazynach P1-* 
cował, będ/ic sic stara! z-ulo.ć uczynić s anownej I uoiieztiości. tak wyboriię 
robotą ]ako też ’ i dosuonal'. in i eleganckim krojem, oraz najnowszą modą 
miernemi cenami. " “ 2324 5 ld

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański Odpowiedzialny redaktor.: Antoni Orzechowski. Druk Kornela P ille1*

12664819



M .  D O D i Z E T i  m r o d o i
Kousystorze i szkoły ludowe.
Galicja bywała zawsze wyjątkowo 

traktowaną. Tak się stało, że w Galicji 
szkoły ludowe są pod zarządem konsy- 
storzów, chociaż w innych krajach koron­
nych Austrji, wyjąwszy Tyrol, są w jjęte  
2 pod tego zarządu.

Statut lutowy oddaje szkoły ludowe 
i średnie w zakres działalności sejmów i 
Wydziałów krajowych. Lecz gdy sejmy 
nie mają wpływu na regulowanie stosun­
ków między duchowieństwem a władzą, 
więc sejmy i Wydziały krajowe kierować 
szkołami ludowemi nie mogą, jak długo 
takowe pozostają pod zarządem konsysto- 
i’zów.

Jednem więc z najpilniejszych zadań 
sejmu najbliższego b ęd zie , orzec to for­
malną uchwałą, co implicite już w statucie 
jest zawartem, t. j. wyjąć szkoły ludowe 
z pod konsystorzów a zostawić władzy 
kościelnej tylko ten wpływ na szkoły, ja 
ki jej zastrzeżono konkordatem.

W innych krajach koronnych już to 
dawno jest przeprowadzonem. U nas rząd 
Wstrzymywał tę operację — bo pod po­
borem władania konsystorzów w szkołach 
ludowych, rząd sam, nie kontrolowany ani 
przez sejm, ani przez Wydział prowadził 
zarząd samowładny. Konsystorze były tyl­
ko tera bieruem medium, przez które prze­
chodziły rozkazy rządowe , nic więcej. 
Jeźli polityka rządowa zgadzała się z po­
lityką którego kousystorza, wtedy rząd 
zostawiał temu konsystorzowi większą 
swobodę w zarządzie szkół, szedł za j e ­
go wnioskami; jeźli się nie zgadzała, to 
ignorował po prostu wnioski i relacje 
konsystorskie, i sam zarządzał, co mu 
się podobało.

W samej istocie więc zarząd szkół 
ludowych był przez rząd wykonywany, 
a władanie konsystorzów było tylko po­
zorne. Było to kółko w maszynie, zupeł­
nie niepotrzebne. Że konsystorze unickie 
za dawniejszych rządów miały większą 
Swobodę, to niczego nie dowodzi. Miały 
one tę swobodę dla tego tylko, iż pełni­
ły swą czynność wedle politycznych za­
miarów rządu. Równocześnie inne kon 
systorze wypełniały tylko polecenia dawa­
ne, a swobody nie zostawiano im żadnej, 
dedne więc konsystorze z własnej w o li , 
drugie mimo woli stawały się narzędzia­
mi polityki rządowej, i zasłaniając swem 
imieniem rząd sam , na siebie ściągały 
wszyBtkie o d m a  rządowej polityki w kra­
ju. Cierpiała na tem powaga kościoła i 
duchowieństwa, a za upadkiem powagi tej, 
Upadała i sama religia.

Tej anomalii stosunków położy się 
raz koniec, jeżli szkoły ludowe wyjęte b ę­
dą zupełnie z pod tego, chociaż nominal­
nego tylko zarządu konsystorzów. Razem 
7‘ szkołami wyjęte będą z pod zarządu 
konsystorzów i seminarja nauczycielskie, 
preparandy, i raz przecie oddzieli się 
służbę kościelną i cerkiewną od zawodu 
nauczycielskiego, bez czego oświata ludo­
wa żadnego postępu uczynić nie może. 
Nauczyciel ludowy zajmie samoistne sta­
nowisko na wsi, tak koniecznie potrzebne 
do jego działalności i powagi.

Równocześnie z wyjęciem szkół lu­
dowych z pod zarządu konsystorzów, sejm 
Uchwalić musi i zaprowadzenie seminarjów 
nauczycielskich, z odpowiedniem dzisiej­
szym wymaganiom urządzeniem, ^est to 
instytucja, której przedewszystkiem kra­
jowi potrzeba. Bez niej ani szkoły ludo­
we, ani oświata ludowa nie uczyni kroku 
naprzód.

Tym tylko sposobem utnie się łeb 
hydrze, która waśni, i toczy nasze społe­
czeństwo.

Przegląd polityczny.
D zienn ik i  w ied e ń sk ie  p o d c h w y tu ją  s łow a 

cesarza ,  k tó re - 'w y rz e k ł  do burm is trza  m ias ta  
Berna ,  d r .  G isk ry :  „Z arazem  upew niam , ż e z c a -  
1% en e rg ią  w ezm e się do upo rzą d k o w a n ia  sp ra w  
konsty tucji .-  D ziennik i te  są za ję te  z re sz tą  p r o ­
g ram e m  p. H asn e ra ,  na  konferenc ji  u p. S kene-  
go odczy tanym  i podobno przyjęty™; J e s t  on 
zbyt d ług i a  do tego  zbyt małoj doniosłość), a- 
byśm y z n iego  p odaw a li  w yjątk i.  G łów ne pnn- 
k ta  ju ż e ś m y  onegda j podali .  W  sp raw ie  r e s k r y ­
ptu do p. M ajla tha ,  p ism a w iedeńsk ie ,  z w y ją ­
tkiem rządow ych ,  u d e rz a ją  na  rząd.

Pesti N aplo  p isze  o oba re sk ry p ta c h  : „Co
się tycze  ich formy, to zda je  się nam  zbyte- 
cznem podnosić ,  że  w ystosow any  do k an c le rz a

w ęgiersk iego  reskrypt jest  tylko przez Najjaśniej­
szego  Pana podpisany, leskrypt zaś względem  
zwołania sejmów niewęgierskich nosi także pod­
pis ministra, a to hr. Belcrediego . Jeże l i  dalej 
z publikacyj tych jakow e kombinacje 3nuć w o l­
no, to może sejm węgierski później od n ie w ę ­
gierskich s ię  zb ierze; a le  gd y  powodem zwłoki 
jest  tylko epidemia, a nie ta okoliczność, że  
może kwesfja mianowania albo niemianowania  
w ęgiersk iego  ministerjum czeka rozstrzygnięcia, 
to zwołanie sejmu nie da długo czekać ua s i e ­
bie." Jestto ton, nie bardzo przychylny rządo­
wi. R zecz przytem c iekaw a, że Pester L loyd  o- 
trzymał telegrafem z W iednia i wydrukował r e ­
skrypt cesarski, ale bióro prasowe zabroniło mu 
ogłaszać ten reskrypt, dopóki nie pojawi się w 
pismach urzędowych. Rzecz poprawdzie n iep oję­
ta, jak same organa rządowe rząd kompromitu­
ją, i to w chwili, niebardzo w W ęgrzech  dla rzą­
du pomyślnej.

Pester L loyd  co do re sk ry p tu  do hr. M a j la ­
tha  pisze, że cho le ra  już  w Budzie zupe łn ie  u- 
s ta ła  a  w P eszc ie  ju ż  w y g a s a ; że w  ca łe j  m o ­
narch ii  n ie  m asz s t r o n n ic tw a , k tó re  by  sobie 
w yobraża ło  pow rót do stanu konsty tucy jnego  
m ożliw ym  bez rów noczesnego  p rzyw rócen ia  k o n ­
stytucji w ęg ie rsk ie j .  „Ale temci w iększą  , kon- 
d u d u je  Pest. L id ., sta je  się odpow iedzia lność  
r z ą d u ,  ab y  w szys tk iego  u ż y ł ,  byle się porożu 
m ienie znowu n ie  rozchw iało .  W sze lako  sam em  
irzysp ieszen iem  potrzebnych  do ze b ran ia  się 

se jm u p ra c  w stępnych , nie uczyni się bynajm nie j  
zadość w y m o g o m , z żyw otnych  in te resów  m o ­
narchii w y p ły w a ją c y m ; i ow szem  musi b yć  s e j ­
mowi d a n ą  zupe łna  sp o so b n o ść ,  ab y  czynność 
je g o  s ta ła  się p o m y ś l n ą .  W ę g ry  i m o n a r ­
ch ia  ty lko  w tedy  zaży ją  spokoju ,  g d y  się  o k aż e  
możliwość, zag o jen ia  ran  s ta rych  pow ro tem  s t a ­
nu  k o n s ty tu c y jn e g o , podn ies ien ia  u p ad łeg o  do- 
iroby tu  i um ocnien ia  postępu. G dyby  s ię  w sza k ­
że w ątek  rokow ań  z W ęgram i p rz e rw a ć  miał 
nanow o, w ów czas  ca ła  m onarch ia  m us ia łaby  po- 
ja ść  w zupe łne  zw ątp ien ie .

„ T e  i tym podobne  myśli p o ru sza ją  w szys t­
kie um ysły  w chwili, g d y  dano  n ad z ie ję  z w o ła ­
n ia  sejmu w ę g ie rsk ieg o ;  myśli te  w esz ły  w p r z e ­
konanie ogółu ludów z tej i z tamtej s t rony  L i ­
ta  wy, o trzym ały  po tęgę  i znaczen ie ,  k tó ry c h  z a p o ­
znaw an ie  by łoby  c iężk im  w swoich n as tę p s tw a c h  
jłędem . O by się rząd  posp ieszy ł z w y p e łn i e ­
niem żądań , w obu ad re sac h  se jm ow ych  z ło ż o ­
nych , i usunięciem  w ątpliwości ,  k tó rym  n ieste ty ,  
zby t g łębok ie  pozwolił  zapuśc ić  k o r z e n ie !“

Niem cy. W L ipsku  posz ła  część takzw ane-  
go s tronn ic tw a  ludow ego  za p rzy k ła d em  rad y  
m iejskiej , p rzy s tą p i ła  do jej u c h w a ły ,  i w tym 
duchu polec iła  wydzia łow i,  na  w y p a d e k  d łu ż sz e ­
go zw le k an ia  z zaw arc iem  pokoju  s a sk o -p ru sk ie ­
go , w ezw ać  rząd  p r u s k i , a b y  zw oła ł s e j m , z 
wolnych  w yborów  wyszły , k tó r y b y in te re s a  n a r o ­
du p rze p ro w ad z i ł  mimo oporu rządu  sask iego . 
Z g rom adzen ie  to liczyło 400  członków. Pokój 
z re sz tą  sasko prusk i  m a być na  ukończeniu  , i 
jak s ły c h a ć ,  wojsko p rusk ie  pozostan ie  w S a k ­
sonii ty lko  tak  d ł u g o , aż a rm ia  s a sk a  n a  sp o ­
sób p rusk ie j  będzie z reo rgan izow aną .

Francja. Monitor podnosi  zgon T h o u v en e la  
ja k o  s tra tę  d la  ce sa rza  i k r a ju ;  im ię j e g o  b o ­
wiem  jest po łączone  z n abyc iem  S a b a u d j i  i N i­
cei. W  L u g d u n ie ,  gdz ie  o k ro p n a  p an u ja  nędza  
między ludnością  w yrobn iczą ,  t ru d n ią c ą  się t k a ­
niem jedw ab iu ,  by ły  zb iegow iska ,  a le  bez z a ­
burzen ia  pokoju. P a ry zk i  ko resp o d e n t  Timesa 
p isze  pod d. 16., że  cesarz ,  s ą d zą c  z j e g o  p o ­
wierzchow ności ,  je s t  w cale zdrów. R ząd  p o trze ­
buje 260  milionów fr., a to 120 mil. n a  k a ra b in y  
C hassepot,  k tórem i do k o ń ca  o rzysz łego  roku 
ca ła  a rm ia  ma być uzbro jona ,  60  mil. n a  p r z e ­
obrażen ie  a r ty le r j i ,  a  80 mil. n a  n ieodzow nie  
po trzebne  budow le  w odne (dla zapob ieżen ia  p o ­
wodziom). Moustier nie zgadza ł  się n a  w ysłan ie  
p. B e u ed e t te g o  do K onstan tynopola ,  ten powróci 
za tem  na sw o ją  posadę  po se lsk ą  do Berlina. 
Independance poda je  s ło w a  B enede ttego ,  które 
bynajm nie j  n ie  po tw ie rd z a ją  doniesień  o dobrych  
s tosunkach  g ab in e tó w  F ra n c j i  i Prus. B enedetti  
miał p ow iedz ieć :  „Jeże li  do B er l ina  w ra c a m ,
to d la  tego , że m am  tam  coś odw etow ać ."

H iszpania . S łychać ,  że  m a rsza łek  O donnel,  
k tó ry  w łaśn ie  co baw ił  k i lka  dni w B ajonnie 
we F ra n c j i ,  ma u tw orzyć now y gabinety  W e ­
d ług  innych jednak ,  O donnel zjedzie n a  zimę do 
P a ry ża ,  a  w ięc w  M adrycie  n ie  nas tąp i  zm iana  
systemu, co na j fa ta ln ię j  wróży dynas t j i  B urbo- 
nów  h iszpańsk ich .

T u r c j a .  Rząd fa rec k i  w p a d a  w now y  k ło ­
pot. S e rb ia  bowiem żą d a  tych  sa m y ch  p raw , 
które sułtan  przyznaje, księciu  Karolowi ru m u ń ­
skiemu. Koresp. Frań. p o d a je  ośw iadczenie  fran- 
cuzkiego  m in is tra  sp ra w  zag ran icznych ,  że nie 
wiele będzie będzie  pożytku  z eu rope jsk ich  kon- 
ferencyj,  not dyp lom a tycznych  i t. p.; że je ś l i  
sżczerze myśli się o zachow an iu  T a rc j i ,  winno się 
r z a d  tu reck i nie na  p o l i ty c z n e r a ,  ani re l ig i j-  
nem p o lu ,  ale p rze d ew szy s tk iem  na polu 
m a ter ja lnem  naw rócić  do pojęć europe jsk ich .  De 
Moustier robił  pod tym w zg lędem  dok ładne  
stud ia  n a  W schodzie i te k a  j e g o  je s t  nap e łn io n a  
p ro jek tam i kolei że laznych  i robót publicznych, 
k tó re  w espół z innemi, p rzychy lnem i T u rc j i  g a ­
b ine tam i chce zalecić w  S tam bule .

Nieporozumienia między Turcją i Czarnogó­
rą już są na teraz zupełnie usunięte Turcja bu­
rzy oszańcowany obóz w Nowem siole, a Czar­
nogóra obowiązuje się  " ty™ punkcie żadnych  
warowni nie wznosi o W ysłańcy  czarnogórscy,  
którzy w tej sprawie w Stambule byli czyroi i 
przed odjazdem przez sułtana przyjęci być mają, 
podziękowali austrjackiemu internunejuszowi za 
skuteczne poparcie ich żądań. Sułtan ofiarował 
w darze księciu  Czarnogóry m ały parowiec do 
przejażdżek po jeziorze Skadarskiem.

A m e r y k a .  W e d łu g  doniesień  Timesa, s t r o n ­
nictwo p rez y d en ta  S tan ó w  Z jednoczonych , John  
sona na lega  na  n iego  usilnie, ab y  w  sp ra w ie  r e ­
konstrukcji  S tan ó w  Z jednoczonych  p rzy ją ł  r e z o ­
lucje kongresu ,  k tó re  już był odrzucił,  ab y  s ta ­
nom południowym p rzy ję c ie  onych zalecił ,  i tym 
sposobem ra d y k a ło m  usunął z pod nogi p o d s ta ­
wę. Zdaje się to tem potrzebn ie jszem , ile że ra- 
d y ka ły  noszą się  z p lanem , po ze b ran iu  s ię  n o ­
wego kongresu  w  g rudnin ,  pos taw ić  p rez y d en ta  
w stan o s k a r ż e n ia , w sku tek  czego, w myśl 
kons ty tuc j i ,  j a k  j ą  w y k ła d a ją  r a d y k a ły ,  sena t  
musiałby zasuspendow ać  p rezyden ta ,  a  s te r  p a ń ­
s tw a objąłby p rzew odn iczący  sena tu ,  Sum ner,  
najzacię tszy  r ad y k a ł .

Z ie m ie  p o l s k i e .  Z K ongresów k i d o n o s z ą : 
Postępow anie rządu  m osk iew sk iego  co do kośc io ­
ła  łacińskiego, rów nież  n ac ec h o w an e  je s t  tąż  s a ­
mą dążnością w y tęp ien ia  kato licyzm u, j a k  co do 
kościoła  unickiego. W szyscy  czynow nicy  o t r z y ­
mali rozkazy t rak to w a n ia  j a k  n a jpogard l iw ie j  
duchow ieństw a k a to l i c k i e g o , p o n iż an ia  go  na  
każdym  kroku i dan ia  mu uczuć do tk liw ie  zwie- 
rzęco-drapicżnej ręk i  rządu . N a tu ra ln ie  do ro z ­
kazu tego śc iś le  się stósują. Z powodu u r z ą ­
dzania  nowych pow ia tów  z a b ie ra ją  dom y p r o ­
boszczowskie na  b iu ra  lub m ieszkan ia  naczelni 
ków  powiatu a p roboszczów  bez cerem onii w y ­
rzucają . Na w staw ian ie  się zaś  parafian ,  o d p o ­
wiada ją  : »K iedy chcec ie  mieć księży, to  im  d o ­
m y stawiajcie , lub niech w ch lew ach  m ieszka ją ."  
Znoszą ustaw icznie  k lasztory ,  a  dzie ło  to p r o ­
wadzą system atycznie  — poczyna jąc  od w scho­
dniej s t r o n y ; tak ,  ż e d z i ś  na  p raw y m  brzegu  W i ­
sły  nie ma ani j e d n e g o  klasztoru . W  ca łem  zaś 
Królestw ie z stu k ilkudz ies ięc iu  k la sz to rów  za 
ledw ie już  ty lko d w ad z ieśc ia  k i lka  pozostało. 
W trąca ją  się naw e t  do s a k ra m e n tu  poku ty  i z 
urzędu rozgrzeszen ia  d a w a ć  n akazu ją ,  w p r z e ­
ciwnym raz ie  kon trybuc je  n a k ła d a ją .  W  p a r a ­
fii S in iarzew o w pow iec ie  m ław skim , nacze ln ik  
cząs tkow y dow iedz ia ł  się, iż k s ią d z  n ie  udzie li ł  
rozgrzeszenia  je d n e j  kobiecie ,  p rzy w o ła ł  g o  do 
siebie i kaza ł  mu się  z tego  w y tłóm aczyć  i ro z ­
grzeszenie  na tychm ias t  udzielić — a k ied y  ks iądz 
tlóm aczenia odmówił,  na łoży ł na n ieg o  25 rub li  
sr. kontrybucji  i ta k o w ą  na tu ra ln ie  za raz  ś c ią ­
gnął.  P ie iw sz y  lepszy oficer bez żadnej p r z y ­
czyny ks iędza  może a re sz to w a ć ,  j a k  to uczynił 
oficer Iw auow  z proboszczem  w Chodczu, k tó r e ­
go trzy  dni w areszc ie  bez nąjm uie jsze j  p r z y ­
czyny trzym ał.  P rz y tem  u trudn ia ją  w ype łn ian ie  
obrządków  re l ig i jn y c h ,  j a k  n. p. te raz  św ieżo  
nacze ln ik  w ojenny  pow iatu  w ło c ław sk ie g o  Si- 
mons, nałoży ł n a  k a ż d e g o  ks iędza  po 12 rubli 
sr. kontrybucj i  za  to, że byli bez paszpo rtu  n a  
odpuśc ie w są s iedzk ie j  wsi O strow ąsie .  O prócz 
tego  n a  każ d y m  k r o k u , a  szczegó ln ie j  p rzy  
w łośc ianach  z re l ig i i  i ob rzędów  n aszych  sz y ­
dzą i ja w n ie  w y śm ie w a ją  się. S zczegó ln ie j  t e ­
raz  roboty te rozw ija ją  na d użą  ska lę .  A jenci 
m oskiew scy  w ciska ją  się  pom iędzy  r ze m ieś ln i­
k ó w  i w yrobn ików  w W a rsz a w ie ;  tym  dow odzą , 
że  kato licyzm  je s t  p rz e s ta rz a łą  re l ig ią ,  że  je s t  
w niej w iele  śmieszności i p rzesądów , t e  ty lko  
sz lach ta  może się w niej lubować, bo też  to r e ­
lig ia  sz lachecka ,  bo udzie la  ona  sz lachc ie  wiele 
p rzyw ile jów  (?) i t. d., lub że sz lach ta  (o k tó ­
rej,  żeby  w K o n g resó w ce  ja k o  s tan  is tn ia ła ,  
nie w iem y i żadnej sz lach ty  nie u z n a je m y ) , 
myśli o p rzyw róceniu  P o lsk i  z w y łącznem i 
przyw ile jam i d la  siebie , i że ty lko  rząd  m o­
sk iew sk i,  t rosk liw y o dobro m ieszczan i w ło ­
śc ian  , usiłowaniom  j e j  tam ę kładzie .  Szcza 
gó ln ie j szynki w arsza w sk ie  p rzy s łu ż a ją  tym 
apostołom  M oskwy i p ra w o s ła w ia  za t r y b u u ę ; a  
k tó ry  w łaścic ie l szynku  to le row ać  ioh nie chce, 
na tychm ias t  konsens mu od b ie ra ją  i szynk  z a ­
m y k a ją .  Również pom iędzy w łośc ianam i podo­
bne w ieści rozpuszczają ,  a n ad e  wszystko, ż e j a k  
P o lsk a  p rzyw róconą  będzie, to o b yw ate le  g ru n ta  
chłopom  odbiorą. Sku tk iem  tego  w pew nej m ie j­
scowości p rzysz ło  k ilkunastu  g ospoda rzy  do j e ­
dnego  o b yw ate la  p y ta jąc  czy to p raw d a ,  że Mo­
sk a la  n ied ługo  w ypędzą ,  i że będz ie  rząd  pol­
ski, k tó ry  m a grunta, ch łopom  n a  w łasność  o d ­
dane ,  odeb rać .  N a tu ra lu ie  obyw ate l  ten  co do 
w y p ęd z en ia  Moskali o d p o w ied z ia ł ,  że nic nie 
w i e ; to j e d n a k  rzecz pew na ,  że  choć ich w P o l­
sce nie będzie , i choc iaż  rz ą d  po lsk i nas tan ie ,  
to n ikom u własności n ie  będzie  zab ie ra ł ,  an i  też 
g ru n tó w  im o d b ie ra ł ;  bo raz, iż obyw ate le  są  
za  takow e zap łacen i,  a nad to  przec ież  to rząd 
polski uw łaszczen ie  w roku  1863 postanow ił  i 
choć on upadł ,  a le  M oskwę do p o tw ie rd z en ia  i 
Przy ję c ia  je g o  pos tanow ien ia  zniewolił .  W re szc ie  
ośw iadczył,  b y  podobnym  wieściom  nie wierzyli, 
bo takow e um yślnie  źli ludzie, d la  k łócen ia  w ło ­
śc ian  z obyw ate lam i puszczają .  S łow em , od pe 
wnej chw il i  a g i tac ja  M oskwy je s t  n ad e r  czynną 
i p ra w ie  ja w n ą ,  choć w yznać  musimy, iż b e z ­
sku teczną ,  bo m ieszczaństw o j a k  wiecie, j e s t  u 
nas  pa tr io tyczne,  a w łośc ian ie  swym p rak ty c z ­
nym  rozum em  w ied z ą  o co chodzi i codz ieńw ię-  
Cej  rzą d o w i nie w ierzą ,  a  Moskali podobnie ja k  
m y w sz y s c y  n ienaw idzą .

P isz ą c  w am  poprzedn io  o ustaw ie  poboru 
ak c yzow ego ,  n iedaw no  do nas w prow adzonej,  z a ­
raz  w am  n ad m ien i łem ,  iż adm inis tracja ,  przez 
Moskali p row adzona ,  spowoduje deficyt, sku tk iem  
czego albo now e podatki zos taną zap row adzone ,  
lub d aw n e  podw yższone.  U staw a ta  za ledw ie  z a ­
częła  funkcjonow ać, a już  p rze w id y w a n ia  moje 
Spełniły  s i e ; bo oto dla p ok ryc ia  deficytu z 
w prow adzen ia  nowej us taw y a k c y zo w e j ,  podym ne  
i o p ła ta  od pa ten tów  n a  fab ry k ac ję  i sp rzedaż ,  
k ażde  o */,, podw yższone zostały , bez względu, 
że patenfa*pow tórn ie  w tyra roku  w yk o n ać  i o- 
płacić polecono. P o d w y ż k a  j a  ty lko  do N ow ego 
roku  m a moc, po tym czasie  innym  p o d a tk iem  
raa być zastąp ioną.  T a k ie m  to j e s t  go sp o d a r  
stwo m oskiew skie  i ta k ie  skutki ow ych  reform , 
k tó re  na  k ra j  m ają  bogac tw o  m o ra ln e  i m ate-  
r ja lne  zlew ać ,  j a k  to w  każ d y m  czas ie  g ło szą .

Komite t u rządza jący  og łosi ł  znów  now e 
praw o o op iekach  w łośc iańsk ich .  T o  w szys tko  
co wam pisa łem  o pomieszauiu  w sze lk ich  z d ro ­
wych pojęć rządzen ia  i o chaotycznośc i  w ładz, 
znajduje n a jzupe łn ie jsze  odbicie  w now em  pra  
wie. W łościan ie  w yjęci zostali ca łkow ic ie  i bez 
warunkow o z pod w ładz  cyw ilnych, a poddan i 
zostali pod w ładzę sądow niczą  kom isarzy  i ko- 
m isyj włościańskich, k tórzy, j a k o  wyższe i n s t a n ­
cje, co do sporów  pom iędzy  w łośc iauam i funk 
cjonować b ędą  U rządzen ia  rego p ra w a  przyw o 
dzę w am  w streszczeniu : O p iek ę  nsd  n ie le tn i
mi w łośc ianam i,  w razie jeźli m a ją tek  ich n ie 
przenosi w nieruchom ościach  włoki, a  w ru c h o ­
mościach lub k a p i ta łac h  1500 rsr., u rz ą d z a ją  wój 
ci gm in . R ów nież od b y w ają  publiczną  sp rze d aż  
ta k  ruchomości j a k  n ieruchom ości,  jeź li  r a d a  f a ­
milijna ta k ą  uchwali.  A pe lac je  od uchw ał i p o ­
s tanow ień  r a d  fam ilijnych, pod p rez y d en c ją  w ó j ­
tów w ydane ,  rozpa tru ją  i rozpozna ją  w  p ie r w ­
szej instancji  kom isarze  w ło śc iań sc y ,  każdy  w 
sw ym  okręgu , a  w d ru g ie j  iustancji  i ostatniej 
kom is je  w łośc iańsk ie ,  to j e s t  te  w ładze,  które 
an i z p ra w e m  ża d n eg o  s tosunku, an i o p raw ie  
żad n eg o  po jęc ia  nie m a j ą ;  a  nad to  u c h w a ły  k o ­
leg ia lne  w ydane ,  b ęd ą  ro zp o z n aw an e  w p ie rw  
szej iustanc ji  p rzez  j e d n ę  ty lko  osobę. D ecyzyj 
zaś kw ali f ikacy jnych  co do w ó jtów  gm in ,  za  
nadużycie ,  w  sp raw o w an iu  tej w ład z y  sądow ej 
dopuszczone, n ie  b ęd ą  udzie lać  an i t ry b u n a ły  
cyw ilne,  k tó reb y  czyny  w tym w zg lędzie  s p e ł ­
nione, p o d  w zg lędem  k a ry g o d n o śc i  doskona le  
ocenić mogły , aui też. j a k  sądzić  w yp ad a ło ,  ko 
m isarze w łośc iańscy  lub komisje w łośc iańsk ie ,  
j a k o  zw ie rzchu ie  są d o w e w ładze  n ad  w ójtam i , 
a le guberna to r ,  to j e s t  u rzęduik  po licy jno-adm i- 
n is tracy jny .  N iechże  kto podobną  log ikę  z ro z u ­
mie lub cel tego  umyślnego chaosu  w ytłóm aczy! 
W szys tk ie  inne u r z a 'z e n i a  noszą podobną  cechę 
rozumu i logiki.

Kijtwlanin  zam ieszcza n a s tę p u ją c y  okólnik  
g u b e rn a to ra  podo lsk iego  do sp raw n ik ó w  i p o ­
ś redn ików  m irow ycb, do tyczący  s ta w ian ia  k rzy  
Źów :

„W  k ra ju  tute jszym  is tn ie je  zw ycza j  s t a ­
w ian ia  k rzy ż ó w  na polach i d ro g ac h .  K rz y że  
ta k o w e  s taw iane  b y w a ją  zw y k le  przez  osoby 
p ry w a tn e  w sk u te k  ślubu d la  po d z ięk o w an ia  
Bogu za  o trzym ane  ła sk i  lub w y b a w ie u ie  od 
ja k ic h  n ieszczęść  czy n iebezp ieczeńs tw ,  a sta 
w iane b y w a ją  ja k  przez kato lików , tak  i p rze z  
p raw os ław nych .  W  roku  1861 Polacy  s k o r z y ­
stali z tego  zw ycza ju  d la  s taw iąn ia  k rzyżów  
ze znakam i a leg o ry cz n em i lub n ap isam i rew o  
lucyjnetni. W y w oła ło  to  ze s trony  b y łe g o  jene 
ra ł-g u b e rn a to ra ,  śp. i e n e ra ł -a d ju ta n ta  ks. Wa- 
s i l c z y k o w a , ro z p o rz ą d z e n ie ,  n a  m ocy  którego  
d la  pos taw ien ia  k rzy ż a  n iezbędnem  było u z y ­
skan ie  pozw olen ia  —  przez  ka to l ik ó w  za p o ś r e ­
dnic tw em  w ła d z y  dyeoez ja lne j  od  gu b ern a to ró w , 
a przez  p ra w o s ła w n y c h  u w łaśc iw e j  w ład z y  dy 
ecez ja lnej.  R o z po rządzen ie  to i do tąd  t rw a  w 
sw ej mocy. T y m c z a s e m  zauw ażano ,  że  n a  mocy 
zw yczaju ,  k tó ry  się je szcze  o ę^ c za só w  unii p r z e ­
chow ał,  n ie  ty lko  ka to licy  i p raw o s ła w n i ,  
o t rzym aw szy  pozw olen ie ,  s ta w ia ją  k r z y ż e  z ta  
k iem i figurami i ozdobami, ja k ie  ty lko  u ży w a n e  
są  w  c e rk w i ła c iń sk ie j ;  z tego  to pow odn  k ra j  
ten  p raw o s ła w n y  n o s ig ra z o ry  k ra ju  ka to lick iego .  
J e n e r a ł - a d ju ta n t  Bezak^ m a jąc  na  w zg lędzie ,  że 
k rzy ż e ,  s ta w ia n e  po d ro g ac h  i po lach  w k ra ju  
od w iek ó w  p raw osław nym , p ow inny  mieć formę, 
p rzy ję tą  w  ce rk w i panującej ,  s tó su jąc  s ię  oraz 
do z d a . i a  p ra w o s ła w n y c h  a rc y p a s te rz y  w po 
w ierzonych  za rządow i sw em u  gu b e rn ia ch ,  pole 
cił mi n ak a z a ć  policji czuw anie ,  a ż e b y  p rz y  s ta  
w ianin krzyżów , je ż l i  k toś  na  to pozw o len ie  o 
trzym a,  zachow ane by ły  n as tęp u jące  przepisy: 
1) figura u k rz y ż o w a n eg o  Z b aw ic ie la  m a być ma 
Iow aną ,  w ca le  zaś  n ie  r z e ź b io n ą ;  2) nogi Z b a ­
wiciela  m a ją  być  p rze d s taw io n e  p rzyb i tem i k aż  
d a  oddzie lnym  gożdz iem  a n ie z łożone j e d ­
na na  d ru g ą  i p rzyb ite  je d n y m  goździem, 
jak  to się zw y k le  dz ie je  n a  f igarach  ka to l ik ó w  ; 
3) oczy Z b aw ic ie la  m a ją  być  z a m k n i ę t e ; 4) n a  
k rzy żach  nie p o w in n y  się z n a jd o w ać  w y o b ra ż e ­
n ia  kogutów , an i  ak c eso r jó w  i narzędzi śmierci 
Z b a w ic ie l a ,  o raz  s reb rn ików , a także  an io łów  
lub inuych  f ig u r ; 5) podobnież  nie wolno rob ić  
na  k rzy ż ach  żadnych  nap isów  bez szczególnego  
za  k a ż d ą  r a z ą  pozw o len ia  J e g o  Eksoel lenc ji  je -  
ne ra ł-gube rna to ra .  O becne  p rzep isy  za chow ane-  
mi być pow inny  przez  wszystkich  eh rz eśc ian  bez 
różn icy  w yznania .  Co s ię  zaś tyczy  p o są g ó w  
św ię tych ,  k tó re  tu daw nie j  s taw iano  po  d ro g a c h  
i po lach , to  s ta w ian ie  icb, jako n ie u ż y w a n e  w  
ce rkw i p raw o s ław n e j ,  w  żadnym  ra z ie  dozwolo-  
nem b yć  nie może. Z w ra c a ją c  się n a s tę p n ie  do 
is tn ien ia  krzyżów, m a jących  formę k a to l ic k ą ,  j e ­
n e ra ł  g u b e rn a to r  poruczy ł mi n a k a z a ć  osobom , 
k tóre  takow e postaw iły ,  żeby  zm ien i ły  ich  p o ­
stać  zgodnie  z pow yższą  w sk a z ó w k ą ,  a lbo  też 
przeniosły  j e  na cm entarz .  Ma się  rozum ieć ,  że 
w sp raw ie  tej un ikać n a leż y  ś ro d k ó w  p r z y m u s o ­
w ych  a  dz ia łać  powoli,  w p ły w a ją c  n a  przeko  
nanie ,  a ż eb y  n ie  o b ra ż a ć  ucz u c ia  re l ig i jn eg o  
osób, k tó re  p o s ta w i ły  k rz y ż e ."

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń 20. październ ika 1866.

A  P o w ia d a ją ,  że d ec y z ja  zw ołan ia  poprze-  
du iego  se jm ów  n ie w ę g ie rsa ic h ,  p o w z ię tą  została 
d o p ie ro  w  osta tn ich  d n ia c h ,  i że g łó w n ą  p rzy  
czy n ą  m a być  po trzeba  za ła tw ien ia  w ie lu  spraw  
k ra jo w y c h ,  szczególnie w tych  cz ęśc iach  pań 
s tw a ,  k tó re  ucierp ia ły  przez  in w az ję  n ie p rz y ja  
c ie lską .  Z resz tą  dom yślać  s ię  w o l n o , że sp ra  
w a konsty tucyjną  pań s tw a  ca łe g o ,  ju ż  w tym r o ­
ku  za ła tw ioną  nie będzie . M ów ią  t a k ż e , że w 
ostatnich czasach  w iadom ości z W ę g ie r  były 
.raniej zu d aw aln ia jące ,  j a k  do tąd ,  i że uznano p o ­
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trzebę oprzeć się  moralnie na ludach czyli  r e ­
prezentacjach innych kra jów .

W ą tpliwem też je s t ,  czyli m inis te rjum  p o d a  
sejmom ki ajowym sposobność, i j a k ą ,  o d e z w a n ia  
się w rzeczach, k tó re  się  ty c zą  s to sunku  W ę g ie r  
do pańs tw a?

Tym czasem  i w  dz is ie jszym  sa ła d z ie  r z e ­
czy, se jm y o b ra d u ją c e  w  k r a ja c h ,  z tej s t rony  
L itaw y  położonych, z n a jd ą  sposobność p rzez  o r ­
ganizację  częśc iow ą  k ra jó w  do ty c zą cy c h  p r z y ­
gotować i u ła tw ić  o rg an iz ac ję  ca łośc i  czyli p a ń ­
stwa.

Tute js i  cen tra liśo i  dali pow tó rn y  znak  ż y ­
cia. Z g ro m ad z i l i  się u S k e n e g o ,  radz i l i  d łu g o ,  
i nie m ogli s ię  na re szc ie  zgodz ić  n a  p ro g ra m  
ogólny n iem iecki.  P rz y n a jm n ie j  ich o rgan  Neue 
fr. Presse u t r z y m u je , że sie  od g łów nego  calu 
(solidaruości)  oddalil i  ba rdz ie j ,  n iż na  osta tn ie j 
konferenc ji .

J a k i ś  p rog ram , ba rdzo  skom plikow any  miał 
u łożyć dr. H asne r ,  k tó ry  w ychodząc  ze s ta n o w i­
sk a  ok tro jow ane j  konsty tucji ,  chce pogodzić w 
teorj i  w szys tk ie  p a r t je .  Ci p a n o w i"  n ie  eheą  
p rzyznać  i w idzieć ,  co w szy scy  w idzą ,  że  lu­
dz ie  po li tyczn i w  czasach  b u rz l iw y c h  s ię  zuży­
w ają ,  i że  ludzie p o je d v n cz y  m o g ą  się nag iąć  
do z a sa d  in n y c h  i zm ien ić  bez szkody  ogółu 
sw e p rz e k o n a n ia ;  a le  p a r t ja  polityczna — ja k o  
sys tem  — nie  j e s t  do użyc ia  w cale ,  skoro  s y ­
stem  ten  s ta ł  lub okazał  się  n iep rak tycznym .

D ro g ą  centra lizacji  i z a  pom ocą  tycn  lu ­
dzi, k tórzy  pod trzym yw ali  c e n t r a l i z a c ję ,  \ u s t r j a  
dziś do o rgan izac ji  i do ła d u  n ie  p rzy jdz ie .

P ew n ą  n ie spodz iankę  p rzyn ios ła  Prag. Ztg . , 
a za n ią  in n e ,  u w ia d a m ia ją c  publiczność o r e ­
zultacie p rocesu  w o js k o w e g o ,  o ile  ten d o ty k a ł  
osoby dow ódzcy  I g o  korpusu  armii północnej,  
h r .C lam -G allas ,  j e n e r a ł a  k aw a le r j i .  J e n .  Clam- 
G allas  zos tał w  zupe łnośc i  un iew inn ionym .

Kto bezs tronn ie  sp o g lą d a ł  n a  rzeczy ,  ten  
był p rzekonany ,  że ż a d en  z j e n e r a łó w  nie do 
puśc ił  się ja k ie g o k o lw ie k  p rzes tęps tw a .  D w ie  s iły  
s ta r ły  się z s o b ą :  j e d n ą  n azw ać  raożua s i łą  p o ­
rządku ,  karnośc i,  r e z y g n a c j i ; a  d r u g ą  rozw ag i ,  
w ied z y ,  podzielonej na m in im aln e  części in d y ­
w iduów , i w ogólp w yższe j  in te ligencj i .  Jeż l i  
os ta tn ia  p rze m o g ła  p ie rw szą ,  to gd z ie  tu i w 
czem p o jedynczy  cz łow iek  zaw in ił?

Z rap o r tó w  urzędow ych  o k az u je  się , że 
szkody  w Czechach  p o ro b io n e  przez P ru sa k ó w ,  
w ynoszą  10 milionów gu ldenów ; s tosunkow o nie 
w ie lk a  suma, je ś l i  s ię  zw aży ,  i le  ko sz to w a ło  
uzbrojenie w o jsk a  i s tra ty ,  j a k i e  pańs tw o  ponio- 
s 'o  z okazji te j  n ie szczęś l iw e j  wojny . P o w i a ­
d a ją  przy jezuni,  że w n ie k tó rych  w siach  n ie  m a  
an i je d n e j  rodziny, k tó ra b y  m ogła  się w y ż y w ić  
w łasnym  ch lebem , a  byli i ta c y  w ieśn iacy ,  k t ó ­
rzy  mieli p rócz  d oby tku  i k ap i ta ły .

Podróż Najj.  P a n a  n iezaw oduie  w ie le  ran  
pogoi,  i z tego  punktu  w y ch o d z ąc ,  myśl ta  b y ła  
is totnie m y ś lą  polityczną.

Z m a r ł  p ry m a s  W ęgie r .  Choć nie był c z ło ­
w iek  em w yższych  zdo lnośc i ,  a le  za w sze  był 
w ie lce  p o je d n a w c z y m ,  m ia ł n a j lep sze  chęci i 
m iłow ał swój n a ró d  j a k  i sw ego  k ró la .

Brzydził się in trygam i politycznem i,  i du- 
chov ienstwu z a le ca ł  n ie  o d dz ie lać  się od n a r o ­
du; d la  tego by ł p o w sze ch n ie  p o w a ż a n y m  i 
lubionym.

W ę g rz e c h  p ry m as i  zaw sze  | w ie lk ą  o d ­
g ry w a l i  r o l ę ,  a  eo w ażnie jsza ,  p r a w ie  zaw sze  
s ta w ali  w obron ie  p ra w  i narodu .

R ozgłoszono  terai Opiami, że  b a n k  n a r o d o ­
w y  ch c e  w y daw ać  nowe noty, p ła tn e  s reb rem ,  a 
to w  celu  zm obil izow ania  i op ro ce n to w an ia  s r e ­
bra,  k tó rego  je sz c z e  m a  p rze sz ło  100 milionów. 
P o k az ło  się, że au i  bank , an i  rzą d  o ta k ie j  an o ­
malii nie m yślą .  C óżby  to b y ła  z a  konfuzja ,  k ie ­
dy  już  n a  s ta ry c h  ban k n o tac h  pop isano ,  że o d ­
da w c y  b ankno tów  w y p ła c o n ą  będzie  o d p o w ied n ia  
kw o ta  w srebrze .  J a k b y  to rozróżnić , osobliwie 
za  g ran icą ,  co j e s t  p raw d ą ,  a  co f ikcją ?

S łysza łem , że ko le je  pó łnocna  i p a ń s tw o w a  
(S taa tsbahn)  pos tanow iły  n ieco  obniżyć ta ry fę  od 
frachtów

G ieida  od dw óch  dni p rz e d s taw ia  w idok  
n ie z w y k ły  ; id ą  bowiem do góry  n ie ty lko  p a p i e ­
ry  procentow o i p rzem ysłow e,  a le  i w alu ty  obce, 
to j e s t  pogorsz?  8 'e s t a n  m onety  ub iegow ej i pod 
n o sz ą  8'ę w artuś  :i ruchome. Je d u  >' w p ra w d z ie  
n ie  w y łą c z a  d ru g iego ,  a le  zaw sze  rza d k ie  to z j a ­
w isko.

L o n d y n  d. 16 paź d z ie rn ik a .
(B) Kartofle  s p a d ł y ;  ze wszech stron o k rę ta  

dostaw iły  zboże i w sze lk ie g o  rodza ju  żyw ność .  
N ap ływ  ta k  był w ie lk i ,  że zn a cz n ą  część  zboża 
zakupiono do F ra n c j i .  F ra n c ja ,  w k tórej g run ta  
rolnicze p rzyna jm n ie j  dziesięć  raz y  w ięce j  w y ­
dają,  za kup iła  zboże n a  ta rg u  londyńskim . T e n  
szczegół dow odzi zręczności i po tęg i  kupców  
W B ry tan ii ;  p rzypom ina ,  j a k  w r. 1812, p r z e ­
w idu jąc  lieurodzaj, w ykup il i  zboże  po w szys tk ich  
części0", ziemi, w y ra c h o w a n y m  n iedos ta tk iem  

ywności zagłodzili F ra n c ję  i do up ad k u  Na- 
Pb; e °?®. 9.\Q przyłożyli .  N iety lko  o g rom ne  m ają-  
<1 n tAon wielka liczba  kup ie ck ic h  ok rę tów
mieniu S i^ i  J e ^ . kośS  w Porozu-

Je> k tó re  n iek tó rzy  m y ln ie  na-

po  'wszystkich
L c j s c a  s o b r U ,  V l ? '  S e  p o Ł  I £  
rac k ie ,  k u p ie ck ie  lub C7 v s tJ J f  p on tyczoe ,  lite 
i u «  p  P rzy jazne z g ro m a ­

d z a ją  Się kot t Pomiędzy niemi «a także  z e ­
b ra n ia  p rz e m y s ło w y ch  bojfacfsw, z k tó rych  k a ­
ż d y  r o z p o r z ą d z a  milionowemi dochodami J a k  
tej f inansow o, a ry s to k ra c j i  ła two »ę 
mieć, j a k  ła tw o  z w sze lk iego  meszczęścia  k o ­
rzys tać  ! P rz y  po u cz u  i po r te rze ,  śmiejąc się i 
b a w ią c ,  w y p r a w ia j ą  o k rę ty  wszystkie strony 
ś w i a t a ; k a r m ią  z g ło d n ia ły c h  i za jąb ią ją .  p a 
sz y bkość  p o ro zu m ien ia  do tego  szczególnego do ­
p ro w a d z i ła  w yn iku ,  że F r a n c je  mu ua łą  w  Au 
gili zboże k u p o w a ć  w tenczas ,  k ie d y  i w Anglii 
n ieu rodzaj .  _________

T e  koal ic je ,  te  k luby s ą  ta k  u p o w s z e c h n io ­
ne, że że b ra k i  i z łodzie je  m a ją  sw oje  ko łe  i 
s tatuta . Ci ostatni w y b ra l i  ju ż  p o dobno  n a jz d o l­
nie jszych, i w y sz lą  ich n a  w y s ta w ę  p a ry z k ą ,  aby 
ze b ran e j  tam  E urop ie  dać  w y o b ra ż e n ie  o z rę ­
czności a n g ie lsk ich  filutów. Z a p e w n ia ją  nas ,  ale 
tego  sp raw dzić  n ie  m ogliśm y, że żebrack* klub 
zaprosił  na  ucztę złodzie i,  a le  ci z p y c h ą  zap ro ­
szenie odrzucili ,  n ie  chcąc  mieć nie wspólnego  
z „p ró ż n iak a m i11. G dy k tó ry  z filutów odznaczy  
się  i lo śc ią  lub wartością  , p rzedm io tów  s k r a ­
dz ionych , swoi m ó w ią  o nim, że  „dob rze  p ra ­
cuje.*

S ą  to nadużyc ia  s tow arzyszeń .  T o  n ie  w o l­
ność, a le  sw aw ola .

P om im o tych  w y b ryków , tych  nadużyć ,  z 
dn iem  k aż d y m  p rze k o n y w a m y  się, j a k  p o łą c z e ­
n i  się  osób, j e d n ą  w o lą  ożyw ionych , w zras ta  
w  potęgę.  Chciwoś sam olubstw o w z b o g a c a  po­
jed y n cz y ch  kosz tem  u b o ż s z y c h ; a le  j a k  zba­
w ienne  w  k r a ju  w y n ik ły b y  owoce, g d y b y  to j e ­
d noczen ie  s ił  p o je d y n c z y c h  ku pow szechnem u 
d ob ru  sk ie ro w a ć  m o ż n a !

D ziś  k ie d y  w szys tk ie  se rca  po lsk ie  są  w 
Galie, i ; k iedy  oała E u ro p a  z w ra c a  oczy n a  j e ­
d y n ą  okolicę, w  k tórej P o lak o m  wolno się  na 
zyw ać  P o lakam i,  ziomkow ie dobrej woli p o w in ­
ni się znosić, porozum iew ać ,  d robnym  podatk iem  
fundusze skup iać ,  d la  tw orzen ia  n a jp o ż y te c z n ie j ­
szych za k ładów .

N a jg w a ł to w n ie js z ą  p o trzebą  j e s t  z a s ia d a n ie  
i u p o w szechn ian ie  czytelń. Nie pow iuno  być 
gm iny  ta k  ubogiej,  w k tó re jby  nie m iano  dzien ­
n ików  k ra jo w y c h  i na jpo trzebn ie jszych  ks iążek .  
Po  m ias tach  w  czy te ln iach  pow inny  s ię  z n a jd o ­
w a ć  n ie ty lko  ks iążk i  polskie,  a le  i n a jce ln ie jsze  
dz ie ła  n iem ieck ie  i f rancuzbie.  K ilku  patrjo ty-  
cznych  z iom ków  m oże dać  popęd , a  za  ich p r z y ­
k ła d em  z a w ią ż ą  się  k o ła  um ysłow ych  p r a c o w n i ­
ków . J a k  upow szechn im y czy te ln ie ,  p ism a  pe- 
r jo d y cz n e  zn a jd ą  licznych p ren u m e ra to ró w ,  au- 
to row ie  n ak ład c ó w ,  a  d ru żb a r ta  i ć w ik a  (daw ne 
to c z a s y ; p. r.) , w is ta  i p re fe ran sa  z a s tą p ią  u- 
m ysłow e rozryw ki.  C zyte ln ie  o tw orzą  p r a c o w i ­
tej m łodz ieży  now e pole .

W iadom o w am  , że  p. B eales  n ie ty lko  jest 
p rzew odn ik iem  l ig i ,  p o p ie ra jące j  re fo rm ę, ale 
za razem  przew odn ik iem  „p rzy jac ió ł  s p r a w y  poi - 
s s i e j . “ M in is trow ie  odebra li  mu posadę  i pensję .  
P o lac y  w L ondyn ie ,  na  ogólnem zeb rau iu ,  p o s ta ­
nowili  panu B ea les  w y uurzyć  sw oje  w sp ó łc zu c ie  
za  j e g o  trzydz ies to le tn ie  us i łow an ia  d la  nich. 
O trzym ujem y eg z em p la rz  p rz y g o to w a n eg o  ad re  
s n ;  n ie  j e s t  to p ros te  p o d z ię k o w a n ie ;  j e s t  to z a ­
raz em  patr jo tyezna  m a n ife s ta c ja ,  ja k  się o tem 
z w y ją tków  p rzekonac ie .

Po k ró tk im  w stęp ie ,  d o w o d z ą c y m , że  od 
I w a n a  Groźnego, c a ro w ie  je d n i  po d rug ich  pud- 
b i ja ' i  są s iedu ie  p a ń s tw a ,  ab y  się spe łn iły  p r z y ­
toczone przez I w a n a  s ł o w a : „że będz ie  j e d e n  
p as te rz  i j e d n a  ow czarn ia*  —  cz y ta m y :

„W szelk i  zabó r ,  w szelki podbó j j e s t  b e z ­
praw iem . H is to r ja  m oże j e d n a k  p rzebaczyć  św ia ­
tłemu, woluem u n aro d o w i ,  k ied y  ten u ja rz m io ­
nym  a  c iem nym  ludom przynosi p raw a ,  sw o b o ­
dę i oświatę. Ale co m oże u sp raw ie d l iw ić  m o ­
sk ie w sk ieg o  rb so lu tyzm u  z a b o r y ?  Kto k iedy  
s łysza ł  o m ę drcach  m o sk ie w sk ic h ?  J a k ie m i  w y ­
nalazkam i M oskw a w zb o g a c i ła  p rz e m y s ł?  J a k i e ­
mi u s taw am i udoskona li ła  s tosunki spo łeczne  ? 
D espo tyzm  za b i ja  s e rc e  i umysł,  a  j e g o  hordy  
n iew oln icze  n io są  podbitym  ludom i narodom  
kuut,  szp iegów , złodziejów, zn iszczenie ,  nędze i 
c h o le rę .....

„Cóż u sp raw ie d l iw ia  panow an ie  M oskw y nad  
u o lską  ? O jczyzna  nasza  ju ż  w X IV  w ieku  b y ­
ł a  pańs tw em  sw o b o d n em , m ia ła  sw ój k odeks  i 
nn iw ersy te t .  Gościnna,  d a w a ła  obyw ate lsk i  p rz y ­
tu łek  p rze ś lad o w a n y m . T rz y  miliony p ro testan  
tów, śc ig an y c h ,  m ordow anych  w  środku  E uropy, 
zna lazło  nad  b rzegam i W isły  b ra te rs k ie  p rz y ję ­
cie. W z ras ta ł  p rz e m y s ł ,  k w it ły  nauki .  Pobło 
g o s ła w i ła  też  nam  O patrzność.  Po lsko  w y d a ła  
m ędrca ,  eo s tanow i epokę  w  poszuk iw an iach  
rozum u lu d z k ie g o , w y d a ła  K o p e r n i k a , co o d ­
k ry ł  ha rm on ię  s y d e ra lu ą  , co u to ro w a ł  d rogę  
Newtonowi... .

„N iektórzy m ężow ie  stanu W ie lk ie j  Brytanii 
czu ią  nadużycia,  b o le ją  nad  b ezp raw iem , a le  n a  
w idok  kolosu, dw akroć  w ięk sze g o  od E uropy , 
p y ta ją  s ię :  „Cóż my n io ż e m j  zrob ić  d la  Polski, 
tego  m ałego ,  n ie szczęś liw ego  k ra ju  ?“ T a k  m ó ­
w ią ,  rzuca jąc  okiem na  księs tw o  W a rsza w sk ie ,  
później na  m a luczk ie  k ró 'e s tw o ,  k tó re  t rak ta t  
w iedeńsk i u lep ił  I P ro s im y  cię szanow ny  mężu, 
opow iedz im, j a k  p rzed  t rze m a  la ty  k i lk a  ty ń ę -  
cy  m łodzieży, bez broni, bez  p ien iędzy , z o s ta ­
w ieni sam i sobie , przez 14 m ies ięcy  op iera li  się 
ca łe j  po tędze  m osk iew sk iego  p ań s tw a .  U nas 
od 15 do 50  r o k u ,  k a ż d y  j e s t  żołnierzem . M o­
s k w a  dziś z a g r a ż a  trzem  sąsiadom , Turc ji ,  Au- 
strji,  '  Anglii w  posiad łośc iach  indy jsk ich .  N iech 
k tó rek o lw iek  z tych m ocars tw  d a  nam  punk t 
op a rc ia*  i t, d.

W  tym duchu  idzie ca ły  ad res .  Bedzie o- 
g łoszony  drukiem , p rzeszlem y w ara  je d e n  z 
p ie rw sz y c h  egzem pla rzy .

Z ak o ń c zę  list ten kilku s łow am i o drobnym  
w yna lazku ,  o b ch odzącym  gospodyn ie ,  co się u  n- 
d n ią  domem. Ucz ra z y  sw aw o lu e  mleko g o tu ­
j ą c  się, w y lec ia ło  z r ą d e " s a ! He razy  na jm n ie j­
sza  n ie u w a g a  b y ła  pow odem , że w zburzone m le­
ko zu iknęło  w p o p ie le  ! Z a  pom ocą  b laszanej  
rurki,  szerszej u do łu  a  w ęższe j  u gó ry ,  ze s p o ­
du przebitej dziu rkam i,  m leko  go tu jąc  się, w z n o ­
si się  do g ó ry  przez  ru rk ę  i n azad  do rą d e lk a  
upada .  T r z e b a  w idzieć  tę d o w c ip n ą  operację , 
ab y  j e j  uży teczność  ocen ić .

Z iom ek  B aran ieck i ,  k tó ry  tu d la lusty tu tu  
k ra k o w sk ie g o  z b ie ra  w sze lk ie  w yroby ,  nie z a ­
pomni ani o lam pie  z g azu  , an i  o hudziki., co 
k aw ę  gotuje ,  an i o rurce ,  co zb u n tow ane  m leko  
zw ycięży ła .

K r o n i k a .

— Jego  Eksc. pan namiestnik przyjmował wczoraj 
deputację towarzystwa bratniej pomocy akademików 
tutejszych. Przyrzekł on towarzystwu swoją pomoc, i 
zapewniał d ep u tac ję , że wszystkie  sprawy uczącej się 
młodzieży uważa jako swoje własne, i usilnie je  popie­
rać będzie. Następnie Jego  Eksc. poruszył sam kwe- 
stję założenia czytelni akademickiej, obiecał załatwić 
j ą  i wskazał przytem na potrzebę zbliżania się i bra­
tniego porozumienia młodzieży polskiej z ruską.

( X  S.) T o k i  d. 9. października. Na dniu 6. p a ­
ździernika r. b. zgorzało we wsi Medynie w przys;nłku 
Chatki, w powiecie medyósko-nowosielskim trzech go­
spodarzy , cały dobytek, 3 stodoły ze zbożem, 2 domy 
mieszkalne, 3 stajnie i stoki zboża w ilości 280 Kóp ró­
żnego rodzaju ziarna; ogień zdaje się przez nieostro­
żność dzieci, podczas gdy wszyscy gospodarze prawie 
z tego przysiółku w polu byli, wzniecony został. 
Pizy tej sposobności nie mogę zamilczeć, iż kapłan gr. 
obrządku miejscowy, tak był nieczułym, że nawet do 
miejsca, gdzie owo nieszczęście wydarzyło się, nie po­
szedł, by słowem pociechy i wzorem ratunkn pomagał 
tym biedakom; i gdyby nie pani Szekijowa, dzie­
dziczka tej wsi, swoją osobą i przytomnośoią, j ak o  też 
swojemi podwoóami sprowadzaną wodą nic była wyra­
towała ten przysiółek od zupełnego zniszczenia, można 
było przypuścić, iż cała prawie wieś w płomieniach 
pochłoniętą zostanie. Co więcej, po zniszczeniu i spa 
leniu całego mienia 3 gospodarzy, i 23 dusz na pastwę 
rozpaczy i nędzy puszczonych, którzy w pierwszej 
chwili, widząc dobytek swój gorejący, w płomienie 
wraz 7, dziećmi rzucić się chcieli, iż ogołoceni z Chleba, 
paszy i chaty pod gołem niebem z wyciągniętą ręką  
zostawaćby musieli, ta  czcigodna dziedziczka datkiem 
kilkunastu korcy zboża i materjałem częściowym bu­
dulcowym na odbudowanie ich chatek i stajenek pomoc 
bezinteresowną im przyniosła. Cześć tej czcigodnej o- 
piekunce i dobrodzie jce!

Zaraz następnego dnia, bo w niedzielę w sąsiedniej 
od Medyna wiosce, w Chniliczkach, zgorzało do 4000 
kóp zboża, w folwarku G... izraelity, który dzierżawił 
różne części chłopskich gruntów, i całe jeg o  obejście 
z domem mieszkalnym, stajniami, stodołami, chlewami, 
tak dalece, że nic nie zostało uratowanem ; 2 gospoda­
rzy sąsiadów, całe swoje mienie także przez ogień u- 
traciło.

— O p ie k a  l e k a r s k a  n a d  lu d e m  Kiedy w począ­
tkach 1865 roku, nauczony smutnem kilkudziesięciole- 
tniem doświadczeniem, podniósłem publicznie konie­
czną potrzebę obmyślenia w kraju naszym pomocy i o- 
pieki lekarskiej dla niezamożnej ludności wiejskiej i ma­
łych miasteczek; kiedy późuiej rzecz tę w formie s t o ­
sownego wniosku na ogólne zgromadzenie Towarzystwa 
rolniczego arak. tegoż roku za pośrednictwem szan. 
komitetu roin. przesłałem ; kiedy dalej rzecz ta pod o- 
brady ogólnego zebrania Towarzystwa roin. nie p r z y ­
szła, a wniosek do sejmu miał być odesłany; kiedy na­
stępnie spróbowałem, ezyby na drodze prywatnego po­
rozumienia z ludźmi dobrej woli , nie dało się ułożyć 
potrzebnego projektu dla przedłożenia go sejmów' k ra­
jowemu ; kiedy nareszcie skutkiem nieprzewidzianych 
przeszkód i trudności,  zaledwo kilka odebrałem ży­
czliwych tej sprawie zgłoszeń , (za co już w swoim 
czasie w imieniu wszystkich biednych cierpiących, tym 
przyjaciołom ludzkości podziękowałem, a teraz jeszcze  
nieograniczoną wdzięczność ponawiam) — były to  same 
przykre bolesne niespodzianki i rozczarowania, i które 
w końcu postawiły mnie w niemożności wykonania 
przedsięwziętego zamiaru, i zmusiły w miejsce zapo­
wiedzianego projektu, ograniczyć się na wniosku, jak i 
na ostatniej kadencji sejmowi przedłożyłem, a ten W y­
działowi krajowemu do załatwienia przekazanym został. 
Z tem większą przeto radością dowiaduję się, że obe­
cnie myśl wspomniona, z polecenia Wys. c. kr.  rządu 
przez ustanowienie lekarzy wiejskich, urzeczywistnioną 
będzie. Z tą  wiadomością podzielić się z krajem widzę 
spowodowanym, przy wyrażeniu nieomylnej nadziei,  że 
obok bardzo wielu korzystnych zmian i nlepszeń , ró­
wnież ta niezmiernie ważna i nagła dla krajn naszego 
potrzeba w najkrótszym o ile być może czasie uw zg lę ­
dnioną zostanie.

Karniów d. 17. października 1866.
Ign. Ltpcryński.

— Z a k ła d  l e c z e n ia  śc iśn io i ie in  p o w ie t r z e m  w  
W a r s z a w i e .  Czytamy w (Jaz. le/c. nr. 14, r. b.: W ubie­
głym tygodniu otwarty  został przy ulicy Wiejskiej w 
domu pod 1. 1734 przez pp. Wincentego Brodowskiego 
i W iktora Leszkiewicza zakład leczenia za pomocą śc i­
enionego powietrza. Przybywa więc nam jeszcze j e ­
den bardzo ważny środek lekarski, którego skuteczność 
w wielu chorobach została dowiedzioną. Zanim obszer­
niejszą podamy wiadomość o stosowaniu tego ś r o d k a , 
nadmienimy obecnie, że zgęszczone powietrze najwięk­
szy wpływ wywiera na oddechanie i krążenie krwi , i 
dopiero za pośrednictwem tych czynności organizmu 
oddzialj wa i na inne. Oto w kilkn wyrazach skutki 
tego wpływu: inspiracje pełniejsze , a więc i rzadsze; 
krążenie tętnicze wolniejsze . żylne zaś i włosowate 
prędsze ; ogólna zmiana materji szybsza; pobudzenie u- 
kładu nerwowego większe. Łatwo więe pojąć, że sto­
sowanie ścieśnionego powietrza w praktyce lekarskiej 
może być bardzo roz leg łe : środek ten bowiem będzie 
przydatny we wszystkich tych wypadkach, 'w których 
chodzi o uregulowanie oddechu lub krążenia krwi , 
przyspieszenie odnowy organieShej , bądź wreszcie po ­
budzenie układu nerwowego. Mamy nadzie ję ,  jże z a ­
kład, mogący oddać tak ważne usługi praktyce lekar­
skiej, znajdzie dobre u kolegów przyjęcie.

— (*) Z P r z e m y ś la .  Z prawdziwem zadowoleniem 
przekonaliśmy się o postępie tutejszego Towarzystwa 
muzycznego, które w tak krótkim czasie istnienia swego 
mimo nieprzeliczonych trudności, coraz większe s i ­
ły rozwija, czego dowodem trzeci z kolei koncert , na 
dniu 16. bm. przy licznem zgromadzeniu odbyty. Vrie- 
czór ten rozpoczął się Symfonią Mozarta ,  k tórą  o rk ie­
stra pod dyrekcją pana Lorenca, z wielką precyzją o- 
degrała. Śpiew pana Koncewicza najpierw podnieść 
wypada, talent jego i glos silny i dźwięczny zawsze u- 
znanie powszechne znajduje. Do uprzyjemnienia tego 
wieczoru przyczynił się duet na dwa fortepiany, fanta­
zja z opery „Zampa* transkrypcja  Thalberga. Myśl 
kompozytora dobrze pojęta, należycie oddaną została , 
pewność, szybkość i zgodność w przeprowadzeniu ró ­
żnorodnych przegonów, cechowoły grę dyletantów pani 
S. i pana L.

Następnie odśpiewano chór męzki z „Dziadów* St. 
Moniuszki. Wybór sztuki szczęśliwy, chór aczkolwiek 
nieliczny, miłe na słuchaczach zrobił wrażenie. W ie­
czór zakończyła orkiestra uwertnrą Mozarta. Liczny 
współudział pub liczności, jak i  Towarzystwo to w kró­
tkim czasie uzyskało, świadczy o niezmordowanych za­
biegach członków. Życzymy jak najlepszego powodze­
nia staraniom tychże. O ile się dowiadujemy, urządzo­
no teraz wieczorki muzykalne, które podobno co wtor­
ku odbywać się mają. Nawet mimo szczupłycn fundu­
szów, posiada już Towarzystwu na własność fortepian 
wcale przyzwoity, podobno ze składu p. Baika.

— T e a t r .  Wczorajsze przedstawienie komedji pana 
Sardou p. t. „Dziewiąte przykazanie* wypadło w ogól­
ności dobrze. Główne role : Paoli (p. Nowakowska),
pana Limouroux (p. L inkowski) , pana Ponseul (p. No­
w akowski) i pana de Larosier (p. Wilkoszewski) ode­
grane były z wielkiem życiem i z tą  ruchliwością fran- 
cuzką, która jedynie może uczynić znośnemi podobne 
fraszki, pozbawione wszelkiej rzeczywistej wartośoi 
literackiej i artystycznej.  Trudno nam wdawać się w 
ocenienie tego u tw o ru ; na to potrzebaby bowiem wy­
dać wojnę całej nowej niby-nadobnej literaturze, która 
wzięła swój początok nad Sekwaną, i złemu smakowi, 
który pozwolił rozszerzyć się jej panowaniu. Nie wicie 
wyżej od pomienionej komedji stoi także odegrana po 
niej operetka „Pensjonarki*, tłumaczona z niemieckie­
go przez A. Urbańskiego. Treść jej przedstawia nie­
zbyt budujący obraz wnętrza pensjonatn panieńskiego. 
Jedna z panien, Helena (p. Majeranowska), fcccha si§ 
w młodym juryście Karolu (p. Wojnowski) i przyjmu­
je go wieczorem w pensjonacie, podczas gdy usłużna 
przyjaciółka pilnuje wejścia. Wśród wzdychanych i 
śpiewanych miłosnych wynurzeń młodej pary wpada 
jednak mimo tej straży cała zgraja pensjonarek, a 
schwytany na tak gorącym uczynku bohater pandekto- 
wy, dla wybrnięcia z p rzykrego położenia oświadcza się 
bez zająknienia czterem od razn uczennicom, i od 
wszystkich uzyskuje natychmiast wzajemność i r e n d  ez-  
v o u s  w ogrodzie, o w pół do dziesiątej wieczorem, 
Na to poczwórni? słodkie spotkanie wyprawia potem 
swego lokaja, Helena zaś sprowadza przełożoną zak ła­
du. Panuy uciekają, przełożona mdleje. Karol pojawia 
się, trzeźwi i ex abrupto pali starej jejmości deklarację 
miłosną. Jejmość z początku powołuje sie trochę na 
swoje sędziwe la ta ,  ale wkrótce zapomina o tem,,a 
wśród tkliwej sytuacji, która następuje, wpadają znowu 
pensjonarki na scenę. Przełożona znajduje się oczywi­
ście w wielkim ambarasie. Wybawia ją  z niego Karol, 
oświadczając głośno, że przyszedł prosić ją  o udziele­
nie mu posady rządcy dóbr zakładu, której mu potrze­
ba koniecznie, by uzyskać pozwolenie ojca na njałżeń 
stwo z Heleną. Przełożona zamiast kontraktu ślubnego 
podpisuje tedy dekret na posadę , a tak jeżeli nie mo­
ralność, to przynajmniej reputacja zakładu jest ocaloną. 
Muzyka zostaje często w sprzeczności z tym lekkomy­
ślnie dobranym przedmiotem, ta k ,  że gdyby ją  oddz1?- 
lono od słów, nikeby w niej nie znalazł tej konw ik to­
wej swawoli, pomięszanej z sentymentalnością , która 
cechuje sztukę. Może co ma służyć do wzmocnienia e- 
fektu hypokryzji klasztornej V Śpiew pani Majerano- 
wskiej wynagrodził nam w części niemiłe wrażenie a 
łego tego skandaliku, tego roku po raz już podobno 
piąty  przedstawianego na scenie tutejszej.  Reszta ról 
wypadła także ku zadowoleniu znawców muzyki,  mia­
nowicie unżna to powiedzieć o śpiewie panny Kwie­
cińskiej i p, Wojnowskiego.

Ostatnie wiadomości,
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lis tów odręcznych  Najj .  P a n a ,  d a tow auycn  2 
B e rn a :  do m in is tra  B ele red iego , p o le ca jąc y tw y b u  
d ow an ie  ko le i że laznych  d la  b ez p o ś red n ie g o  po- 
łącz en ia  B e rna  z O łom uńcem , w ęg ie rsk im  H radi 
szem  i T r e n c z y n e m ; do m in is tra  B e le red iego  
w zg lędem  reo rgan izac j i  zak ład u  techn icznego  w 
B eruie; tudzież listy z podz iękow aniam i d la  a r ­
c y b iskupa  o łom unieck iego  b iskupa  bern e ń sk ieg o  
i ks. H ugona  Salra R eifferscheida.  D ale j z n a jd u ­
je m y  ogłoszeuie  pos tauow ien ia  ce sa rsk ieg o  w zgię 
dem  u tw orzen ia  w B ern ie  i w O łom uńcu g im nazjów  
4k la sow ych  z czeskim w yk ład e m ,  nakon iec  4 
szpalt  Gaz. Wiedeńskiej zape łn ionych  j e s t  sp isem  
deko row anych  podczas  pobytu  N. P a n a  w  Bernie.

U rz ęd o w a Wiener Abendpost mierzyła na 
dzienniki,  k tóre  cho lerę  n ie  u z n a ją  obecn ie  za 
dos ta teczny  pow ód  od łożen ia  zw o łan ia  sejmu 
w ęg ie rsk iego ,  i za rzuci ła  im n ieuszanow auie  im ie ­
nia ce sa rsk iego .  N a  ten a ta k  widzi się  zm uszo ­
n ą  n aw e t  Debatte o d p o w ia d a ć ; odp y ch a  go z 
oburzeniem , i o św iadcza,  że  k a ż d y  j e s t  p rzeko  
n a n y  o szczerości zam ia rów  c e sa rz a ,  a le  w ł a ­
śnie d la  te g o  pow inien  być rzą d  odpow iedzia lnym -

„Podobne  kruczki b iu rokra tyczne ,  p isze  Dś- 
ba tte , j a k ic h  d z i s k i  Wiener Abdp. u ży w a  , mogą 
się  w łaśn ie  ty lko  z d a rz a ć ,  g d y  hr. B ele red iego  
w domu nie ma. Wiener Abdp. w y w o d z i , że  W 
W ę g -z e c b  za ch o ro w a ło  n a  cho le rę  48.845 osób, 
z k tó rych  21.556 um arło .  A le d laczegóż  Wiener 
Abdp. tych  d a t  nie uzupełni ? W szakże  w  Austrji 
N iższej 29.018 z a c h o r o w a ło ,  a  1 1 , 2 1 3  u m a r ł o , 
w Czechach  37.598 zachorow ało ,  a  17.570 u m a r ­
ło, n a  M oraw ie 67.192 zasłabło ,  a 27.624 u m a r ­
ło, a  za tem  więcej niż w W ęgrzech .*

Z  P ra g i  te leg ra fu ją  d. 20. paźdz ie rn ika  do 
Pressy: P onow nie  i k i lk a k ro tn ie  w ojska prusk ie  
w iększem i pa t ro lam i p rz e k ra c z a ły  g ra n ic ę  cz e ­
s k ą  i zapuszcza ły  się aż  w okolicę  Josef- 
stadtu, rek w iru jąc  w n iek tó rych  m ie jscow ościach  
żyw ność.

Z K andji donoszą  rapoi ta  g r e c k i e : D n ia  
14. b. m. ca ła  s i ła  tu re c k a  p rzeds ięw z ię ła  a tak  
n a  prow incję  A pokoronos ,  k tór .  ;o rezu l ta t  j e ­
szcze n iew iadom y . P o w s tań c y  byli p a n a n i  całej 
w yspy z w y ją tk iem  tw ie rdz  nadm orsk ich  K a n e a ,  
Retbyrno i Buso. 0 Jta tnie j n iedzieli o trzym ali 
pow stańcy  w  posiłku  4 0 0  ludzi, 2.000 beczu łek  
prochu i ba te r ję  dział oblężniczych.

W ielu  oficerów a etyIerji g rec k ie j  w y lą d o ­
wało n a  w ysp ie  K and ji .  J e d n o c z e śn ie  donosi t e ­
leg ram  z S y ry ,  d. 14. października; D i i a ł a  i a- 
m unie ja  w raz  z ochotn ikam i odesz ły  z tąd  na  w y ­
spę  K and ję .  J e d e n  1 a owiec g rec k i  w y ląd o w a ł  
szczęś liw ie  c a łą  tę  ł a d u g ę  pod S fak ią ,  i w r ó ­
cił ca ło  tu ta j.
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